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Wojska włoskie wkroczyły do Addis-Abeby.
Londyn 5 maja DZIŚ O GODZ. 16-EJ GZA SCJ 

WKROCZYŁY DO \PDIS ABEBY.

(Telegram Pol. Agencji Telegraf.) 

MIEJSCOWEGO WOJSKa WŁOSKII

Negus odpłynął z Dżibutti.
Dżibuti, 5. 5. (PAT.) Angielski okręt wojenny „Entreprise-1, na którego pokładzie znajdu­

je się negus z rodziną i świtą podniósł kotwicę wczoraj o godz. 19.30. Eskortuje go kontr- 
torpedowiec. Liczba osób, które wraz z negusem opuściły Dżibuti wynosi 117.

Ucieczka dowódców abisyńskich z frontu
ogadeńskiego.

Dżibuti, 5. 5. (PAT.) Ras Nasibu, jego do­
radca generał turecki Wehib Pasza, Dedżak 
Makonnen i większość dowódców abisyńskich 
z frontu ogadeńskiego, przybyli wczoraj wie­
czni em koleją z Diredaua do Dżibuti. Zamie­
rzali oni pierwotnie dostać się do Soiralji ani 
gielskiej, lecz napotkali na trudności, wobec

czego zawrócili z drogi i przybyli do Dżibuti.
(Uw. Red. — Ogaden stanowił jedyny po roz­
biciu armji negusa abisyński punkt oporu. Do­
wodził nim ras Nasibu. Przybycie jego wraz z 
innymi dowódcami do Dżibuti, oznacza, że 
Abisyńczycy nie mają już zamiaru wogóle prze 
ciwstawiać się Wiochom).

POSELSTWA ODLEGŁE O 2 MILE POROZUMIEWAŁY SIĘ PRZEZ WASZYNGTON
I LONDYN.

(PA T ) Z Ad dis Abeby donoszą,;Londyn
Rozszalały tłum bandytów zaatakował 
wczoraj poselstwo amerykańskie, które zna 
lazło się w wielkiem niebezpieczeństwie. 
Poseł ameiykański Engert nie mógł poro­
zumieć się z x>osłem brytyjskim i zażądać 
pomocy, mimo, że oba poselstwa oddalone 

od siebie zaledwie o 2 mile angielskie, 
Wysiani ludzie nie mogli przedostać się 
przez łundy pijanych tubylców. Wówczas 
poseł amerykański wysiał wiadomość iskro 
wą i  prośbą, aby departament stanu poro­
zumiał się przez Foreign Office z posłem 
brytyjskim w Addis Abebie i zażądał pomo­
cy. Departament śtanu skomunikował się z 
min. Edenem ‘i wczoraj późną nocą oddziat 
żołnierzy hinduskich, którzy stanowią

straż poselstwa brytyjskiego, wysłany miał 
być na pomoc poselstwu amerykańskiemu. 
Kobiety i dzieci zostały ewakuowane, je­
dynie mężczyźni zostali dla obrony budyn­
ku. Clównież poselstwo tureckie oblężone 
było przez bandytów uzbrojonych w kara­

biny maszynuwe. W  czasie strzelaniny 5 
osób w poselstwde zostało zabitych. Oddział 
brytyjski dokonał ewakuacji personelu na 
teren poselstwa brytyjskiego. W  ciągu 
ostatnich dwóch dni conajmniej 10 Euro­
pejczyków zostało zabitych. Miasto jest 
obecnie w rękach bandy dzikiego szczepu 
Galla. Bank abisyński jednak nie został 
dotychczas jeszcze opanowany przez ban­
dytów i personel banku broni dostępu do 
gmachu.

Ostatnio wydarzył się charakterystycz­
ny wypadek. Przed poselstwo brytyjskie za 
jechała taksówka naładowane zrabowane- 
mi przedmiotami, które zaofiarowano na 
sprzedaż. Okazało się że z propozycją tą 
zwrócono się właśnie do dawnych właści­
cieli tych przedmiotów, wobec czego cała 
zawartość taksówki uległa konfiskacie.

Kupuj tylko w Drogerii im. św. Teresy

St e f a n a  HYŁY
K R A K Ó W ,  U L .  W I S L N A  6.

mydła, kremy, perfumy, wody kolońskie 
kosmetyki, gąbki, g a l a n t e r j a  toaletowa 

zfoła, chemlicalja 1 t. d.

Towar w wielkim wyburz1* najlepiej jakosoi.

Ceny niskie. Ceny niskie

„Wafriyści" zdobyli 163 mandaty-
Kair, 5. 5. (PAT). Zgodnie i  przewidywa- 

niami „Wafdyści“ odnieśli ogromne zwycię­
stwo w wczorajszych wyborach do Izby. „Waf- 
dyści“  uzyskali 163 mandaty i  ogólnej liczby 
232. Podział mandatów między inne partje jest 
następujący: liberałowie iudofwi — 8, Wafdy- 
ści rozłamowcy — 6. Ittihad — 9, narodowcy 
4, niezależni 14. Powtórne wybory odbyć się 
muszą w 13 okręgach.

5 miljonów 600 tys. zł. 
na roboty melioracyjne.

Warszawa, 5. 5. (Telef.). Ministerstwo Re- 
foj m Rolnych przeznaczyło 5.600.000 zł. na 
przeprowadzenie robót melioracyjnych a 10 
na przeprowadzenie wałów ochronnych, robót 
osuszających i ochrony brzegów od zryw ania. 
Roboty będą prowadzone pizeważnie w wo- 
jew. warszawskiem, kieleckiem, krakowskiem, 
łódzkiem i Iwowskiem. Poza zatrudnieniem 
ludności bezirolnej i małorol nej do robót tych 
przydzielono 2.10 0 junaków, których opłacać 
będzie Fundusz Pracy. Będą oni zatrudnieni 
głównie przy budowie wałów. Min. Rolnictwa 
przeinaczyło ponadto z budżetu tegorocznego
3.600 «ł. na opracowanie projektów technicz­
nych robót meljoracyjnych, które będą wyko­
nane w latach najbliższych.

Kto wygrał 500 tys. zł.?
Warszawa, 3. 5. (Telef.) R-zy dzisiejszem 

ciągnieniu pożyczki inwestycyjni premja pół 
miljona SE padła na oblig. serji 2.222 nr. 38,
125.000 zł. na obligację serji 17.206 nr. 9, po
50.000 zł. na oblig. serji 6.904 nr. 10 i serii 
4.245 nr. 9.

Konieczność obronił niepodległość!
skłoniła Austrję do zwiększenia armji.

Bezrobocie w Polsce.
Warszawa. (PAT). L ic zb a  bezrobotnych na 

teisne całego kraju według danych biur Po- 
srpdnictw a Pracy wynosiła w dniu 1 maja br. 
41 4 163 osób. W ciągu ostatnich awóoh tygodni 
tj. w- okresie od 15 kwietnia do 1 maja liczba 
bezrobotnych zm n ie js zy ła  się o 43.899 osób. 
W porównaniu z tym samym okresem roku 
ub liczba bezrobotnych jest mniejsza obecnie 
o 49.614 osób.

Wiedeń, 5. 5. (PAT.). Austrjackie biuro 
korespondencyjne ogłasza tekst memoran­
dum, złożonego dn. 2 maja przez posłów 
austrjackich dwunastu rządom państw euro 
pejskich (w tej liczbie Polsce), dotyczącego 
motywów, którymi kierował się rząd au- 
strjacld, ogłaszając dekret o obowiązku 
pracy dla państwa. Memorandum stwierdza, 
tż wyjaśnienia rządu austrjackiego stały się 
konieczne ze względu na błędną ocenę tego 
faktu oraz nieuzasadniony nastrój nerwowy, 
towarzyszący ogłoszeniu tej ustawy.

1) Rząd austrjacki stwierdza, iż ustawa 
nie wprowadza obowiązku służby wojsko 
wej, lecz obowiązek pracy. W  ten sposób 
ustawa rozróżnia możliwość powołania oby-

Zjednoczenie Polonji Amerykańskiej.
Nowy Jcrk. 5, 5. (PAT.) Dn. 4 bm. rozpo­

czął swe obrady zjazd między o rgan izacy jny 
przy udziale kilkudziesięciu de lega tów  organi- 
zacy j  Po laków  amerykańskich. P rzew odn iczą ­
cy Świetlik w yg łos i ł  dłuższe przemówienie, w 
którem szeroko om ówił cele zjazdu i scharak­
tery zow a ł stosunek Folonji  amerykański#! do 
R a d y  Organizacy jnej Związku Po laków  z za­
granicy. podkreślając, żc zarówno na samym 
z.eżdzie, jak i poza nim nie powinno być ani 
zwycięzców, ani zwyciężonych. Skole i prezes 
Z jednoczenia Po lsk iego  Rzym sko-K a to l ick iego  
Kania w yg łos i ł  re ferat p rogram ow y p. t. „ b a ­
sza młodzież —  nasza przyszłość1'.
. Obrady popołudniowe rozpoczę ły  się re fe­

ratem prezesa Sokolsbwa polskiego w  A m e ry ­
ce Starzyńskiego. Następnie zjazd zastanawiał 
się nad sprawą zorganizowania Rady między- 
organizacyjnej oraz statutu Rady. Po o żyw io ­
nej dyskusji uchwalono jednogłośnie powołać 
do życia

POLSKĄ R\DĘ 
MIĘDZYORGANIZACYJNĄ,

■* -Mhit. tej Rady Mprojgonowany guaz komi­

tet organizacyjny przyjęto z niewielkiemi po­
prawkami. Wreszcie dokonano wyboru rady, 
do której weszli, cenzor Świetlik jako prezes, 
prezes Zjedn. Polskiego Rzymsko-Katolickiego 
Kania i prezeska Zw. Polek Wołowska jako 
wiceprezesi, red. Przydatek, jako sekretarz i 
Hinkelman jako skarbnik. Obrady zjazdu ce­
cho* al poważny naęAroj Dyskusja odbywała 
się w atxnr»sferze spokoju ł w dążeniu do osiąg­
nięcia porozumienia. Goście z Po'eki witam 
byli bardzo serdecznie.

Na zjeździe reprezentowanych było około 
50 organizacyj. ,.

Warszawa. 5. 5. (Telef.). Urzęduik konsu­
latu polskiego w Morawskiej Ostrawie Tad. 
Stapiński został przeniesiony do konsluatu poi 
skiego w Bukareszcie. W Czechosłowacji za­
rzucano mu, że jest on autorem broszury pod 
tytułem „Czesi“ , którą „IKC “ rozesłał berplat 
nie swym prenumeratorom. Czesi uważają tę 
broszurę za paszkwiL

wateli a<bo do robót publicznych, albo do 
ćwiczeń wojskowych w razie koniecznym, 
jeżeli wymagać tego będzie obrona kraju.

2) Austrja jest krajem znajdującym się 
w samem centrum europejskiego systemu 
nerwowego, Rząd austrjacki zdecydowany 
jest w interesie powszechnego pokoju, chro­
nić swej niepodległości. Naród austrjacki 
musi być przeniknięty silną wolą i świado­
mością własnej państwowjści Powszechny 
obowiązek służby pracy je3t więc zasadni­
czym warunkiem dla wzmocnienia tego po­
czucia narodowego.

3) Rząd austrjacki nie ma zamiaru przy 
normalnych warunkach zwiększać armji 
ponad 50.000 ludzi.

4) Rząd austrjacki powtarza uroczyście, 
iż uchwalenie ustawy o powszechnym obo­

wiązku pracy ma wyłącznie na celu poko­
jowe defenzywne cele. Ustawa ta w nlczem 
nie narusza wierności traktatom.

5) Co się tyczy przepisów traktatów 
w St. Germa-in, rząd austrjacki musi stwier­
dzić, że przyrzeczenie kontrahentów tego 
traktatu, dotyczące rozbrojenia, nie zostało 
spełnione.

6) Rząd austrjacki jest przekonany, iż 
interesy tych państw, z któremi Austrja 
chce nadal współpracować w przyjaźni nad 
utrzymaniem pokoju, w żadnym razie nie 
będą naruszone. Naród austrjacki nie mógł 
jednak powstrzymać się od wprowadzeni'’, 
w życie tych możliwości, które pozwalają 
mu w razie koniecznym bronić swej ojczyzny 
i swej niepodległości.

— OQ0—

Giełda pod znakiem zwyżki akcyj.
Warszawa, 5. 5. (Telef.). Na dzisiejszem 

zebraniu giełdy warszawskiej w transakcjach 
miedzy Bankiem Polskim a bankami dewi- 
zowemi zanotowano następujące kursy de­
wiz; Holandja 360.60, Bruksela 90.20. Ma­
dryt 72.58. Nowy Jork 5.31, Paryż 35.01, 
Praga 21.97, Sztokholm 131.20, Zurych 
173.08.

Dzisiejsze zebranie giełdy papierów dy­
widendowych odbyło się pod znakiem po­
ważnej zwyżki. — Zwyżkowały zwłaszcza 
akcje Banku Polskiego, akcje metalurgiczne 
i przemysłu spożywczego. Na giełdzie pano­
wało znaczne ożywienie przy dość dużych 
obrotach zwłaszcza akcjami Banku Polskie­
go, Starachowic i Cukru. Pod koniec gieł­
dy dał się zauważyć brak materjału. Bank 
Polski 102.00, Cukier 27.00, Węgiel 13.75, 
Norblin 46.00, Lilpop 9.25, Ostrowiec 32.00, 
Haberbusch 40.00. Dla papierów procento- 
wiĄh tendencja słabsza przy wickszju: oży­

wieniu. —  Nieznacznych obrotów dokonano 
3% pożyczką inwestycyjną oraz pożyczka 
stabilizacyjną i ziemskiemi. Dolarowa 4%  
47.50, stabilizacyjna 62.00, 4 i pół proc. 
ziemskie 44.50, konwersyjna 54.50. Dillo- 
nowska 94.50, Śląska 69. 50. 4 i pół proc. 
ziemskie poznańskie 39.00.

500 ZŁ. WOLNO WYWIEŚĆ ZAGRANICĘ.

Warszawa, 5. 5. (Telef.). Komisja dewizo-, 
wa wydafa instrukcję, dotyczącą sprzedaży wa 
lut zagranicznych posiadaczom paszportów na 
wyjazd zagranicę. Wszystkie banki dewizowe j 
mają prawo sprzedawać właścicielom paszpor 
tów zagranicznych walut na równowartość 500 
zł. Na poszportich będzie umieszczona spe­
cjalna adnotacja, wykazująca rodzaj i ilość za-' 
kupionych walut, ażeby pełent nie mógł wy­
wieść w ciągu miesiąca ponad 500 sł.
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Ks. Kardynał Hlond w Szczepanowie.
Masowy udział wiernych w uroczystościach ku czci św. Stanisława.

Szczepanów, 5. 5. P u n k t  s z c z j  I o w y  t prymas.*? ks. biskup ordynarjusz tarnowski 
religijnego n a s t r o j u  w  u r o c z y s t o ś o i a e h . Lisowski, Im io n  G o e lz ,  a  im ien iem  d z ie c i  

S z c z e p a n o w ie  stanowiła nocna adoracja ( c h ło p c z y k  i d z iew czyn k a ,  w r ę c z y l i  ks. T r y -  
"Najświętszego Sakramentu. R o z p o c z ę t o  ją  ..m asow i k w ia t y .  O g o d z .  10 do S z c z e p a n o w a  
w  p o n ie d z ia ł e k  o g o d z in i e  2 2 -g ic j  p r o c e s j ą ' p r z y b y l i  p. wojewoda Gnoiński wraz z wi-N 
z S anc t iss im um , p r o w a d z o n ą  p r z e z  m i e j s c o - ; cewojewodą Małaszyńskim i ra d c ą  Stań- 
wego proboszcza ks. Mędrala. P o  ka zan iu ,  kowskim oraz  p r z e d s ta w ic ie l  w ła d z  w ojsko- 
wygłoszonmn p rz e z  ks. Pękalę, d y r e k t o r a  i w yc li  pułk. Kalkus. O g o d z .  10.25, t łu m y  
Diecezjalnego In s ty tu tu  A k c j i  K a t o l i c k i e j ,  J  d o s t r z e g ł y  n a d je żd ża ją c ą  b a n d e r ję  konną,
odprawił ks. biskup Komar n o u ty f ik a ln ą  
sumę, a p o d n io s łe  k a z a n ie ,  p o d a w a n e  w i e r ­
nym przez s p ra w n ie  fu n k c jo n u ją ce  g ło śn ik i ,  
wygłosił ks. Sierosławski. C a la  n oc  odpra­
wiali następnie księża przy ołtarzu poto­
wym i we wszystkich kościołach Msze św. 
oraz komunikowali bez ustanku wiernych. 
Nastrój o lb r z y m ie l i  rzesz  był nacechowany

RZEWNOŚCIĄ I POWAGĄ.

Dziś p o  p ry raa r j i  z łą c z o n e j  z p ię k n e m  k a ­
zaniem ks. prałata Marchewki z J ę d r z e jo w a  
z a u w a ż y i  m o żn a  b y ło .  iź liczba pątników 
potroiła się w stosunku do pierwszego dnia 
uroczystości, t o  też  j a k  d a le k o  ok iem  m o ż ­
na było sięgnąć, pola zalane były tłumami 
wiernych, oczekującemi przyjazdu ks. pry­
masa Hlonda.

Ks. Kardynał przybył p o c ią g ie m  do S lo - 
twiny Brzeska koło godz. 10. Przed wspn

o ta c z a ją c ą  k a re to ,  w iozącą, ks. k a rd .  H l o n ­
d a  w t o w a r z y s t w i e  ks. b iskupa  L is o w s k i e g o  
i b a ro n a  G o c tz a .  W i t a n y  e n tu z ja s ty c zn ie

PRZEZ DZIESIĄTKI TYSIĘCY 
W IERNYCH

ks. P r y m a s  w y s ia d ł  z p o w o zu  u w s tępn e j  
b r a m y  p o w ita ln e j ,  g d z i e  o c z e k iw a ła  go pro­
ces ja . S ło w a  p o w ita ln e  w y g ł o s i ł  do  N i e g o  
ks. p ro b o s zc z  Mędrala, w ó j t  S z c z e p a n o w a  
Wieniec i uczm iica  G im n a z ju m  SS- U rs zu la ­
nek  Furmanówna. P o c h ó d  w y r u s z y ł  do  k o ­
ścio ła . w  k t ó r y m  c łiór '  k a t e d r a ln y  ta rn o w s k i  
o i t ip io w n ł  hym n . .K cee  sacp rdos  m a g n u s “ . 
Ks. P r y m a s  po  k ró tk ich  m od łach  p o p r o w a ­
dz ił  p ro c e s ję  d o  o ł ta r z a  p o lo w e g o  z r e l i k w ją  
św. S ta n is ła w a ,  gdzie celebrował sumę pon- 
tyfikalną. K a z a n i e  do  c o n a jm n jc i  50.000 
r z e s z y  -w iernych w y g ł o s i ł  ks. biskup Komar. 
P o p o łu d n iu  n ie s zp o ry  p o n t y f ik a ln e  o d p r a w i ł

niale udekorowanym dworcem powitał ks. ks. biskup Rospond a kazanie wygłosił ks.

Od wtorku dnia 5 b. m. w kinoteatrze „ U C I E C H A 4*
Znakomita dowcipna komedja muzyczna

P A N IE N K A  Z POSTE RESTANTE
w głównych rolach p o ls k a  b r y g a d a  ś m ie c h u  Alma Kar, Walter, Znicz, 
Żabczyński, Orwid, Jarossy, Ćwiklińska, Zarembina, Sikiewicz, Gue-ki. —  
Tempo, humor, świetne zdjęcia z Wiednia, Rudapesztu, Jugosławji i Warszawy? 

stawiają ten film na poziomie najlepszych filmów zagranicznych.

proł. Kwiatkowski T. 'J. z Krakowa. O go­
dzinie 17 odbyła się obok kościoła na spe- 
cj-dnem podjum akademja.

Wspaniała słoneczna pogoda sprzyjała 
jak najlepszemu przebiegowi uroczystości, 
a o sprawnej organizacii obchodu świad­
czyła. szczególnie długotrwała, defilada przed 
dostojnikami kościelnymi i świeckimi.

UŁATW IENIA PODATKOWE DLA ROL­
NIKÓW.

Warszawa, 5. 5. (Telef.). W  celu załatwie­
nia drobnym rolnikom uregulowania zaliczek 
na nadzwyczajną daninę majątkową z r. 1936, 
Ministerstwo Skarbu zezwoliło, by spłaty z ty 
tułu tej daniny uskuteczniane przez rolników 
do rąk delegatów urzędów pobierane były bez 
odsetek. Ulgi dotyczą również spłaty zaliczeń, 
dokonywanych bezpośrednio w kasach Ur&ę- 
dów skarbowych przez płatników z miejscowo 
ści, leżących w pobliżu siedziby urzędu skar­
bowego, dla których nie będą zorganizowane 
specjalne biura poboru.

Czy „Front Ludowy" we FranGji
utworzy rząd?

Paryż (P VT.). Cała prasa dzisiejsza daje 
wyraz przekonaniu, żc logicznem następ­
stwem wyborów będzie utworzenie rządu 
„Frontu Ludowego“ . Według „Excelsior“
większość rontu Ludowego" liczyć będzie 
348 głosów, a nie 375, a to z uwagi na zo­
bowiązania. jakie przyjęli niektórzy rady- 
kali.

Zdaniem „Le Matin" byłoby rzeczą cał­
kowicie zgodną z regułą konstytucyjną, by 
misję utworzenia rządu otrzymał Błum. Jak 
się zdaje, wczoraj rozpoczęte zostały roko­
wania pomiędzy komunistami a socjalistami 
nad zrealizowaniem jedności politycznej tak 
jak urzeczywistniona już została jedność

syndykatów. _ ~
Radykalny „Oeuvre" pisze, że głos za­

biera, S. F. J. O. Wspólny program jest 
znany. J es t  to program, na który zgodzili 
się przywódcy „Frontu Ludowego". Pr*sa 
prawicowa oświadcza, że należy poddać* słę 
eksperymentowi „Frontu Ludowego", gdyż 
jest to jedyny sposób, aby kraj zaczął jak- 
najprędzej żałować. Opozycja narodowa po­
winna być. zdaniem tej prasy, zdecydowa­
na, lecz legalna. Organ Herriota „Ere Nou- 
v e l l e “  pisze, że Herriot, zamierza zachować 
swobodę, nie pragnie on ani wejść do rządu, 
ani kierować rządem.

— OQO—

Sensacyjny spór o schronisko na Babiej Górze.
Kraków, 5 maja, Towarzystwo tury­

styczne Beskidenverein w Bielsku, wybudo 
wało przed laty schronisko na BaDiej Gó- 
?ze, na grantach należących do Kompose- 
sorjatu orawskiego. Właściciel gruntów za­
strzegł sobie, że budynek przejdzie z bie­
giem łat na jego własność. Z warunku te­
go skorzystał skarb państwa, który odku­
pił grunta na Babiej Górze od Kompose- 
sorjatu orawskiego i zażądał oddania schro

Zwrot podatku dochodowego
od nowow/nieslonych budowli.

Warszawa, 5. 5, (Telef.) Ministerstwo Sfear- 
Ibu rozesłało do wszystkich izb skarbowych 
okólnik w sprawie zwrotu podatku dochodo­
wego od nowowznietjonych budowli. Okólnik 
wyjaśnia, 4e decyzji urzędu skarbowego, po- 
W*ięta w sprawie przyznania ulg oraz zarzą 
Stenie zwrotu podatku powinna być realizowa­
na przez kacy urzędów skarbowych na których 
rachunek wiułacenie należności zasadniczo by­
ło dokonane f dlatego decyzje te nłe mogą być 
odstąpione innym władzom do realizowania 
■wrotu. W tych wypadkach, kjody urząd skar­
bowy nie posiada imiennych wykazów z potrą­
conych sum podatku dochodowego, właściwy 
urząd skarbowy powinien zawiadomić władzę 
♦sygnując o zwrócenie podatku dochodowego. 

— c y i1—
Warssawa, 5. 5. (Telef.) Wobec przekształ 

cenią Departaw. Przemysłu w Ministerstwie 
Przemysłu i Handlu na Departament Przemy­
słu i Rzemio^a, utworzony zestal osobny Wy- 
u dal Rzemiosła.

Katastrofalna sytuacja Banku Rzeszy.
Warszawa, 5. 4. (Telef.) Austrjackie koła 

finansowe wskazują na kompletne wyczerpa­
nie się rezerw złota w Banku Rzeszy. Zapas 
złota w niemieckiej instytucji finansowej wy­
nosi zaledwie 77 miljonów mk. W roku 1933, 
kiedy Hitler doszedł do władzy, zapas wafjit 
przedstawiał -wartość około mlljarda marek a 
ponadto w walutach obcych i dewizach Bank 
Rzeszy posiadał kilkaset miljonów mk. Obec­
nie sytuacja Banku, ogołoconego z wszelkich 
rezerw, przedstawia aię wręcz katastrofalnie. 
System clearingowy, który miał uratować gos­
podarkę niemiecką i dostarczyć surowców ńa 
zbrojeuia nie dopisał. Wskutek clearingu Niem 
cy znalazły się w tej sytuacji, że 9ą zniewolo­
ne kupować surowce nie tam, gdzieby chciały, 
ale gdzie muszą. Gwałtowne tempo zbrojeń 
spowodowało wzrost niektórych surowców, jak 
bawełny, nafty, miedzi i kauczuku. Austrjackie 
koła finansowe wyrażają opiDję, że system 
walutowy S cha cl ta doprowadził Niemcy do

Gdy Nussolini ma obwieścić zwycięstwo
Rzym, 5 maja. (PAT). Zapowiedziana 

wczoraj przez Mussoliniego adunata gene­
rale (zgromadzenie) zwołana została dziś o 
godzinie l8-tej odgłosami syren i dzwonów 
kościelnych. Rzym i wszystkie mi? sta 
Włoch, pospiesznie dekorowane są flagami 
narodowemi. Robotnicy i urzędnicy opusz­
czają fabryki i biura, sklepy są zamykane, 
kawiarnie pustoszeją. Wszyscy idą do do­
mów by przywdziać czarne koszule i mun­
dury faszystowskie, a następnie po spię­

te#
szyć na miejsca zbiórek skąd udają się na 
główne place miejskie, by słuchać mowy 
Mussoliuiego. W  Rzymie ludność gromadzi 
się na placu Weneckim. W małych mlastecz 
kach prowincjonalnych adunata zwoływa­
na jest przez odgłosy bębnów. Cały naród 
włoski czeka na słowa Mussoliniego, któiy 
obwieści o zdobyciu Addis Abeby ora/, po­
wie społeczeństwu faszystowskiemu o zna­
czeniu zwycięstwa.

  o-O -o------

Ogromny pożar w Zamościu.
SPŁONĘŁO

Zamość, 5. 5. (PAT.) Dziś o godz. 11-ej 
zrań a wybuchł w Zamościu na przedmieściu 
Nowa Osada nienotowany dotychczas w kro­
nikach tamtejszych pożar. W jednym z drew­
nianych domów żydowskich z niewiadomych 
przyczyn wybuchł ogień, który przerzucił «ię 
na sąsiednie budynki i wskutek wiatru i ła­
twopalnego materjału objął wkrótce kilka 
ułie.* Na linji pożaru znajdowała się bóżnica, 
która również spłonęła w raz  z kilkunastoma 
domami. Na miejscu pożaru rozgrywają się 
tragiczne sceny. Przypuszcza ją , że w  ogniu 
zginęło kilka starszych osób i kilkoro dzieci. 
W gaszeniu ognia, które trwa. biorą udział 
wsąystkie okoliczne straże pożarne, a nawet

KILKA ULIC.

straże ogniowe z dalszyoh okolic, jak ze Zwie­
rzyńca i Krasnego stawu: Straty są olbrzymie.

Warszawa, 5. 5. (Telef.) Niemcy przesłały 
Pclskłm Kolejom Państwowym za tranzyt od 
25 marca do 1 maja 3.900.000 zł. Jest to pierw 
sza zapłata od dwu lat.

 :0O0:-----

Warszawa, 5. 5. (Telef.). Dziś Senat Po­
litechniki Warszawskiej odbył długą nara­
dę w sprawie ostatnich zajść. Po trzech- 
godzinnem posiedzeniu postanowiono prze­
prowadzić rozmowy z przedstawicielami or- 
ganizacyj studenckich.

bankructwa. Jedynym ratunkiem byłaby po­
życzka zagraniczna, ale o niej trudno myśleć 
w sytuacji, w której Niemcy nie mają ani zło­
ta, ani walut, ani żadnych rezerw w Banku 
Rzeszy.

Warszawa, 5. 5. (Telef.). Dziś koło godz. 
13 wybito szyby w „Gońcu Warszawskim". 
Pracownicy „Gońca" i policjanci ujęli czterech 
napastników-żydów. Ponieważ sklen „Gońca 
Warszawskiego" przytyka do sklepu „Czasu" 
dostało się i „Czasowi", gdzie również wybito 
szyby. Tak się zbiegło, że szyby wybito akurat 
w rocznicę powstania „Gońca Warszawskie­
go

niska. Ponieważ Beskidenverein odmówił 
sprawa oparła się o sąd cywilny w Nowym 
Sączu. Beskidenv6rein spodziewając się, 
że Sąd poleci oddać schronisko Skarbowi 
państwa domaga się na wypadek ten od­
szkodowania w wyookości 50 tysięcy zło­
tych.

Bilans dekadowy 
Banku Polskiego.

Warszawa. (PAT). W trzeciej dekadzie 
kwietnia zapas złota zmniejszył się o 36,7 milj. 
zł. do 380,6 milj. zł., natomiast stan pieniędzy 
zagranicznych i dewiz powiększył się o 0,2 
milj. zł. do lS,2 milj. zł. Suma wykorzystanych 
kredytów wyrosła o 90,1 milj zł., przyczem 
portfel wekslowy powiększył się o 54,4 milj, 
zł. do 656.7 milj. zł., portfel ze zdyskontowa 
nych biletów skarbowych zwiększył się o 6,3 
milj. zł. do 65.6 milj. zł. i stan pożyczek zabez 
pieczonych zastawami wzrósł o 29,1 nulj. *Ł 
do 86.3 milj. zł. Natychmiast płatne zobowiąza­
nia spadły o 28.2 milj. zł. do 118,4 milj, zł. — 
Obieg biletów bankowych — w wyniku wyżej 
omówionych zmian — wzrósł o 67,9 milj. zł- 
do 1,010.0 milj. zł. Pokrycie złotem wynosi — 
36,82 procent, przekraczając normę statutową 
o bezmała 7 punktów. Stopa dyskontowa 5 pro 
ce<nt, od pożyczek zastawowych 6 procent.

M  smukli inidiiiiD lliiii* w
Warszawa, 5. 5. (Telef.). W  niektórych 

państwach zbudził się ruch protestacyjny 
u/eciwko urządzaniu tegorocznej Olimpja- 

dy w Berlinie. Burmistrz Filadelfji w Sta­
nach Zjednoczonych wystąpił za przeniesie­
niem Olimpiady do Filadelfji. W  Czechosło- 
w acji 28 organizacyj sportowych zrezygno­
wało z udziału w  Olimpiadzie berlińskiej

i zaproponowało Pragę jako miejsce rozgry* 
wek olimpijskich. Amerykańskie organizacje 
katolickie wydały odezwę, w której podnie­
siono —  iż udział sportowców katolickich 
w Ollmpjadzie berlińskiej oznaczałby wyra­
żenie zgody na prześladowanie katolików! 
w Rzeszy, trwające od kilku lat.
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Ola automobilistów.
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TUSZYŃSKI A., Chon samochód......................................................................... .....  4-—
„ Moto' ykl  ...........................................     fi-~~

. » Samochód nowoczesny.................................................................„ 8-—?
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„Sanacja rozleciała sie...“
Tytuł tego artykułu nfe jest wynalaz­

kiem „Głosu Narodu*. Nie pochodzi nawet 
od żadnego organu opozycji. Jest bowiem 
zdaniem, które ówirto wypowiedział tyg. 
„Naród i Państwo", organ tworzącej się no­
wej partji, której —  według „Słowa" wileń­
skiego — patronują wybitne osobistości 
z obozu potnajOwego, Jak pp. Kwiatkowski 
i Grażyński.

Nie można więc dopatrywać się jakiejś 
złośliwości w tern twierdzeniu, które stawia 
organ znakomitych i tak wybitnych mężów 
A, skoro ich organ nas zapewnia, że „sana 
cja rozleciała się", to nie pozostaje nam nic 
innego do zrobienia, jak przyjąć ten fakt do 
.wiadomości i zastanowić się nad pytaniem, 
co teraz?

OBÓZ „SANACJI".

Cóż jednak znaczy słowo: „sanacja"?
Znaczy — obóz polityczny, który się 

sformował po maju 1926 r., a który objął 
różne sprzeczne elementy od skrajnej lewi­
cy (pp. Moraczewski, Jaworowski. Ponia 
towsid, Róg) aż po skrajną prawicę (Ks. Ra­
dziwiłł).

Znaczy—obóz polityczny, którego jedyną 
spójnią był rozkaz Marsz. Piłsudskiego sku­
piający te sprzeczne żywioły do „współpra 
cy z rządem".

A  więc nie ruch społeczny o jakiejś okre 
ślonej ideologji, —  i nie partję polityczną o 
określonym programie!

Mówiono wprawdzie, że elementy „sana­
c ji" jednoczy „ideologja Marsz. Piłsudskie­
go". Już jednak wkrótce po jego śmierci 
stwierdził w „Marchołcie" nie podejrzany o 
sympatje dla opozycji prof. Kołaczkowski, 
te  ,JdeoIogją" Marsz. Piłsudskiego była 
niepoiHegłość Polski i że ta „ideologja" zo­
stała zrealizowana z końcem wojny.

Zresztą, że jej niema, świadczy to, co się 
obecnie w łonie „sanacji" dzieje. Gdyby ta 
Ideologja była, toby działała nawet J)0 
śmierci Marsz. Piłsudskiego. A, gdyby dzia­
łała, toby obóz „sanacji" trwał jednolity 
tak, jak trwał jednolity za życia Marsz. P ił­
sudskiego.

KONSOLIDACJA LEW ICY

Ale, co terai? próbę odpowiedzi na to 
pytanie znajdujemy w lwowskiej „Reducie", 
tygodniku wydawanym podobno przez gru­
pę bliską prof. Bartlowi.

„Przewidywano —  pasze „Reduta" —  
że gdv zabraknie Wielkiego Arbitra, 
wypadki potoczą się po linji zróżnico­
wanej i rozchwianej. Ale przypuszczano, 
że dokładnie wyregulowany mechanizm 
nie straci rozpędu tak szybko. Stało się 
inaczej. Entuzjazm gdzieś wypalił się na 
krótkiej drodze. Najbardziej elitarne 
grupy, jeszcze na zewnątrz utrzymujące 
pozory zwartości, stwierdzają u siebie 
brak wiary w owocność wysiłku, gorycz 
i zniechęcenie. Świadomość, że dokoła 
odbywa się ofenzywa innych sił, powoli 
osaczających te gmpy, że ci sami, do 
których niedawno należała ziemia i nie­
bo stają się przedmiotem blokady i co­
raz ciaśniejszego oblężenia, ta świado­
mość także nie może wykrzesać wielkie­
go zrywu. Tu i ówdzie padają gorączko­
we słowa, krzyżują się rezolucje, mnożą 
się i ścierają z sobą recepty, ale —  od­
wrót trwa.

Gdzie się zatrzyma? Gdzie jest koń­
cowy punkt tej naprawdę porażającej re­

akcji sztabów i szeregów po odejściu 
Wodza? Gdzie znajduje się plan ponow­
nej zbiórki i porządkowania rozbitków?" 
Po tern dramatycznem przedstawieniu sy 

tuacji w obozie „sanacji" dochodzi „Redu­
ta" do wniosku, że jedynym ratunkiem bę­
dzie ponowne zespolenie dawnego B. B , ale 
po wykluczeniu elementów „reakcji spo­
łecznej" (więc konserwatystów) 1 po daniu 
mu odpowiedniego programu, nastawionego 
na potrzeby „Polski pracującej 1 cierpiącej". 
Koneołidacja w duchu radykalno-lewico- 
wym!... W  tym kierunku zresztą już idzie 
wspomniany poprzednio „Związek Napra­
wy Rzplitej", którego oficjalnym organem 
jest „Naród i Państwo".

Jesteśmy jednak przekonani, że ta pró­
ba nie rokuje nadziei stworzenia poważnego 
ugrupowania politycznego. Dlaczego?

NOW A LIN JA  PODZIAŁU.

Pisaliśmy niedawno, że w miejscach do­
tychczasowej „Iir.ji podziału" na opozycję i 
„sanację" rysuje się nowa, która zaczyna 
dzielić na dwie części tak opozycję, jak 1 
„sanację".

Postawmy kropkę nad „ i" !
Tę nową „Hnję podziału" tworzy socja­

lizm! Nie lękajmy się głośno powiedzieć te­
go, co sobie po cichu dotąd opowiadamy...! 
Stosunek do socjalizmu będzie odtąd dzielił 
społeczeństwo polskie na dfwa fronty.

N ie ulega dla nas żadnej wątpliwości, że 
idzie na Polskę powrotna fala socjalizmu. —  
I będzie się wznosić wgórę przez jakiś czas! 
Działają tu na psychikę zbiorową zwycię­
stwa socjalizmu 1 komunizmu we Francji 
1 w Hiszpanji. I siła, którą te zwycięstwa 
oznaczają, rzuca pewnego rodzaju „urok" 
na ludzi nie posiadających własnego prze­
konania. Rzuca go tak na niektóre ugrupo­
wania opozycji, jak i „sanacji"; myślimy 
o lewem skrzydle Stronnictwa Ludowego, 
jeśli chodzi o opozycję, —  1 o ruchliwej dziś 
„lew icy sanacyjnej", której codziennym or­
ganem jest „Kurjer Poranny".

Otóż nie sądzimy, by formowany obec­
nie obóz polityczny dawnej „sanacji" mógł 
wytrzymać działanie tego „uroku". Pęknie 
pod naporem socjalizmu. Część odpłynie 
pod czerwone sztandary, — część zaś zosta­
nie „na lodzie".

W  tych warunkach wydlaje się nam na­

kazem chwili formowanie antysocjalistycz­
nego frontu. Właściwie źle się wyraziłem. 
Nie powinien to być „front" o negatywnem 
nastawieniu. Negacja nie wystarcza. Powi­
nien to być „front" stworzony na podsta­
wie pozytywnego programu, któryby odpo­
wiadał i potrzebom państwa i potrzebom 
szerokicb warstw.

Jeśli więc z lewicowej „Reduty" pada 
głos wołający o „zbiórkę" elementów 
skrajnych, to —  sądzę —  nikt sie nie zdzi­
wi, gdy my również zawołamy — czas na 
„zbiórkę" elementów umiarkowanych, kato­
lickich, narodowych, ale i prawdziwie spo­
łecznych —  nadszedł.

Jeśli „sanacja się rozleciała", jak nas 
zapewnia „Naród i Państwo", to sobie po­
wiedzmy: dajmy państwu nowy obóz poli­
tyczny, któryby je mógł przeprowadzić bez­
piecznie ku lepszej przyszłości!

J. P.

Przegląd prasy...
Zydostwo I socjalizm.

W  lwowskim organie duchowieństwa, 
„Gazecie Kościelnej", pojawił się artykuł 
znanego naszym czytelnikom autora, 
Ks. Juljana Unszlichta (dawniej czynnego 
działacza P. P. S., który w czasie wojny 
przyjął chrzest i po wojnie otrzymaj świę­
cenia kapłańskie we Francji). Ks. Uliwzłicht 
pisze na temat tak bardzo dziś aktualny: 
żydostwo, kapitalizm i socjalizm (komu 
nizm).

„Nie ulega wątpliwości —  pisze — U 
socjalizm bez żydów byłby możliwy, ale za­
pewne nie miałby bez nich ani tak olbrzy­
miego rozmachu wszechświatowego, ani 
tak zabobonnego kultu dla judaizmu, ani 
zwłaszcza tak wyraźnie wytkniętej akcji 
przeciwko Kościołowi.

Nie miałby takiego rozmachu: Socjalizm 
ze swą tendencją materjalistycBną odpo­
wiada do pewnego stopnia koncepcji reli­
gijnej judaizmu, szukającego w doczesnych 
korzyściach rozwiązania najwyższych za­
gadnień ducha ludzkiego. Stąd żyd; wydaje 
się naturalniejszym przedstawicielem so­
cjalizmu niż nie-żyd. Może te* włożyć w 
akcję socjalistyczną więcej stanowczości 1 
wytrwałości, ponieważ dla niego zwrot do 
ohrystjanizmu jest zasadniczo niemożliwy 
— nie mówię, rzecz prosta, o wyjątkach — 
wtedy, gdy dla socjalisty-katolika zawsze 
możliwy i niezbyt trudny.

Żyd nadaje akcent namiętny swej akcji 
soojalistyctznej przeciwko Kośeiolofwi, jak­
by już przeczuwał Jego upadek i triuml Sy 
nagogi. Rozumie on dobrze, iż w miarę po­
stępu socjalizmu odpadanie mas chrześci­
jańskich od Kościoła będizie się potęgowa­
ło, rola kierownicza żydów się wzmagała, 
a wraz z nią obawa wodzów socjalistycz­
nych nie-żydów przed krytyką judaizmu. 
Stopniowo wytwarza się paradoksalna sy­
tuacja: deohrystjanizujące się mesy robot­
nicze oddają się na ślepo w ręce prowody­
rów żydowskich, którzy domagają się od 
nichi bezwzględnej wrogości względem Ko­
ścioła I poszanowania dla Synagogi! Łąw- 
ność socjalizmu i judaizmu staje się niero- 
■erwalna, jedno spieszy drugiemu z pomo­
cą w razie najmniejszego niebezpieczeń­
stwa".

Z. Z. Z. p. Mortciewiklaflo 
I komunizm.

P. Moraczewski w swoim „Froncie Ro­
botniczym" wystąpił przeciw posądzaniu je 
go Z. Z. Z. o tendencje komunistyczne. Ale 
w tej swojej obronie pisze dosłownie:

„Celem ostatecznym partji komunistycz 
nej w Polsce jest przemiana ustroju kapi­
talistycznego na ustrój socjalizmu państwo 
wego. Dziś modniej jest nie mówić o so- 
ojalizmie, a więc mówi się o „upaństwowię 
niu* (z cudzoziemska: „etatyzmie") wy­
twórczości i handlu, słowem całego życia 
gospodarczego. Taki sam program przyjął 
także ZZZ od pierwszej chwili swego po­
wstania w r. 1931, jako swój cel ostateoz- 
ny*.
A  więc nawet p. Moraczewski stwierdza, 

że Z. Z. Z. ma gospodarczy program tem- 
sam, co i partja komunistyczna. Miał rację 
pos. Mróz (Poznań) występując z Z. Z. Z. 
Ale, kto następny?.

Organ P. P. S. „czy HIszpaAsklago 
„Frontu LudowagoT

„Robotnik" zachłystuje się od entuzjaz 
mu spowodu zwycięstwa „Frontu Ludowe­
go" we Francji, a od wyrazów oburzenia

J spowodu, że się o „Froncie Ludowym" w 
Hiszpanji podaje tak brzydkie rzeczy do 
wiadomości, jak palenie kościołów.

„Od azasu wyborów w Hiszpanji w lu­
tym br. —  pisze „Robotnik" — kiedy to 
hiszpański „Front Ludowy" uzyskał decy­
dujące zwycięstwo nad reakcją, prze® całą 
prasę miesBczańską płynie fala wiadomo­
ści o rzekomych okrucieństwach i wanda- 
1 izmach dokonywanych przez zwycięską le 
wioę.

We wrtystkich tych wiadomościach nie­
ma ani kr*ty prawdy, a puszczane one by­
ły przedewszystkiem przez koresponden­
tów prawicowej prasy francuskiej, by 
„ostrzec opinję* francuską przed zwycię­
stwem „Frontu Ludowego" we Francji, co 
mogłoby i na Francję ściągnąć podobne 
okrucieństwa i akty wandalizmu".

Jestto kom(promitiujące jdja „Riobotmi- 
ka" oświadczenie. Tylko poselstwo hlszpań 
■kie mogłoby złożyć polskiej prasie takie 
„dementi". Jeśli go zaś nie składa, to wi­
dać, że wiadomości o wandalizmie lewicy 
hiszpańskiej są prawdziwe... Poza tem ude­
rzają zachwyty „Robotnika" dla Frontu Lu 
dowego w  Hiszpanji i we Francji, do któ­
rego tam wchodzą i komuniści. Tylko cze­
kać, kiedy z takim samym zachwytem bę­
dzie „Robotnik" pisał o współpracy z Komu 
nistami w Polsce.

I „prawica" I „lewica4*.
W  odpowiedzi na przytoczony wczoraj 

przez nas artykuł „Czasu" o obozie „rewo­
lucji narodowej" odpowiada „Wars®. Dzień 
nik Narodowy" zapowiedzią, że konserwa­
tyści w Polsce znikną. A  dalej pisze:

„Nacjonalizm nie jeet ani prawicą, ani 
lewicą, zarówno w celach swych, jak i w 
metodach (nie wyklucza bowiem zasadni­
czo i metody rewolucyjnej). Pod pewnymi 
względami możnaby go nazwać „prawicą", 
gdyż zachowuje podstawy dotychczasowej 
cywilizacji (religję, rodzinę, własność, wol 
ność), ale w innych dziedzin a oh — gospo­
darczej, politycznej — jest ruchem raczej 
„lewicowym", gdyż postuluje daleko idące 
reformy i stawia nowe, oryginalne kon­
cepcje".

Ce robi komisja •merytalnaT
Krakowska „Jedność" urzędnicza zapy­

tuje. co robi komisja rządowa, która miała 
się zająć sprawą redukcji emerytur?

„Musimy z ubolewaniem stwierdzić — 
pisze „Jediiość — że wiadomości w tym 
kierunku są niesłychanie skąpe. Słysze­
liśmy dotychczas, że Komisja ta odbyła 
dwa posiedzenia, natury raczej formalnej, 
że dokonała w swem gronie podziału pra­
cy i... na tem koniec. To nas jednak zado­
wolić nie może. Nie chcemy żadną miarą 
przypuszczać naWet, by istniały jakieś pró­
by odwleczenia całej sprawy, by fakt powo 
łania komisji do życia— diodajmy: pod prze 
wodntetwem p. wicemin. Leohniokiego — 
miał być tylko „plasterkiem* dla uspoko­
jenia wzburzonej dyskusji, jaka nad zagad 
nieniem tem ponad wszelkie oczekiwamia 
pewnych sfer, rozwinęła się w całym kra­
ju. Tego nie przypuszczamy. Domagać się 
jednak musimy, by prace Komisji posuwa­
ły się w tempie żywszem i by opinja pu­
bliczna była najszczegółowiej i szybko in­
formowana o każdej fazie prac. Tego ma­
my chyba prawo się domagaćl"

*  *  *=*•

Wolnomyślne harcerstwo.
Jeden z wileńskich przyjaciół naszego . 

pisma zwrócił nam uwagę na stronicę har­
cerską, którą raz w miesiącu wydaje wileń­
ski konserwatywny organ, nieraz przez naa 
cytowany, „Słowo". W  numerze tego pisma 
z 23. IV . ib. r. na stronicy zatytułowanej: 
„Na harcerskim tropie", czytamy artykuł 
p. Korabiewicza, a w nim następujące sło­
wa:

„Dewocyjna moralność chwyciła sztan­
dar (harcerstwa) w swoje łapy i za przewo­
dem histerycznych mamuś, jęła urabiać sza­
blonowych chłopczyków i lukrowate dul- 
cynejki. W  rezultacie co żywszy i lepszy 
społecznie element porzucił nasze szeregi. 
Zostały tylko „Kryształowe Manekiny", i  
przeznaczeniem na patyk i do muzeum.

To robienie aniołków czystości i klery- 
kalnych baranków % młodzieży harcerskiej, 
jest poprostu szkandaliczne! Nie powinno 
dziwić, że wśród społeczeństwa utarło się 
przekonanie najzupełniej uważam słuszne, 
że co starszy harcese, to oferma.

Każdy żywszy światopogląd, każda po- 
stępowsza myśl w naszem środowisku na­
potka zawsze na opór, lub święte oburzenie, 
jeśli nie władz bezpośrednich to wszelakich 
„Patronów", „Kapelanów", „Opiekunów", 
albo poprostu... „Przyjaciół". Pora się otraą 
snąć! Pora wygrzebać z pod śmieci i fata- 
łaszek istotę naszej ideologji!"

„Skauting ozy później, ozy wcześniej, 
musi uniezależnić się od polityki starszego 
społeczeństwa, a stanie się to wtedy, gdy, 
się wykreśli w naszem prawie pustą frazeo- 
logję i deklamację „wielkich", górnobrzmią 
cych, a giętkich w interpretacji słów o Bo­
gu, Ojczyźnie, Obowiązku, Wierności, Mo­
ralności i t. p. a przejdzie się nareszcie do 
czynnego i twórczego życia".

Przytoczony wyżej cytat dowodzi, ie  
w Harcerstwie zaczynają dochodzić do gło­
su ideologje niezgodne —  sądzimy —  *  
prawdziwie harcerską ideologją. Nakłada 
to na władze Z. H. P. obowiązek powściąg­
nięcia ich. W  przeciwnym razie katolickie 
społeczeństwo musiałoby wyciągnąć komse 
kwencje łatwe chyba do przewidzenia.

Wreszcie, któż to występuje za „wykre­
śleniem" ze słownika harcerskiego takich 
słów, jak: Bóg, Ojczyzna, Obowiązek, Mo­
ralność? Nie „Robotnik", lecz —  Konserwa 
tywne „Słowo11, ,—  organ czytiany lprzez 
katolickie nasze ziemiaństwo. Nie do uwie­
rzenia. A  jednak, proszę* przeczytać „Sło­
wo" z 28. IV. b. r.

Rozbicie prawosławia.
W ostatnich dniach depesze doniosły, 

że rząd niemiecki uznał istniejącą w Berli­
nie prawosławną diecezję, obejmującą całą 
Rzeszę, za jednostkę o charakterze publics- 
no-prawnym, i jednocześnie w charakterze 
biskupa tej djecezji zatwiedził protojereja 
Tychona, przedstawionego przez prawoeł&w 
ny synod biskupi w Sremslrich Karłowcach. 
W  związku i  tem, warto zwrócić uwagę na 
stan prawosławia w Europie zachodniej.

A ż do wojny światowej, a raczej do w y­
buchu rewolucji w  Rosji (1917), kierownic­
two kościoła prawosławnego należało do 
Synodu, względnie do patrjarchy Wszech* 
Rosji, któremu podlegały także gminy prar 
wosławne istniejące w państwach Europy 
zachodniej.

Po rewolucji bolszewickiej, został prze* 
jatrjarchę zamianowany osobny metropoli­
ta dla gmin prawosławnych w; zachodniej 
Europie. Został nim metrop. Eulogjus*, 
prze/bywający obecnie w Paryżu. To jednak 
nie zapobiegło rozbiciu prawosławia poza- 
rosyjskiego. Duchowieństwo, które się osie­
dliło w Jugosławji, zwołało do Karłowca 
synod i uznało go za najwyższy autorytet 
w prawosławnym rosyjskim kościele, uzur­
pując sobie tem samem niezależność od 
patrjarchy moskiewskiego. <

Stosunki pomiędzy synodem a metropo­
litą Eulogjaszem nieukładały się pomyślnie, 
a w  r 1925 doszło do zupełnego zerwania. 
Synod bowiem zażądał od Eulogjusza bez­
warunkowego podporządkowania się jego 
władzy, ten zaś odmówił, uznając w dal­
szym ciągu patrjarchę za najwyższą swoją 
władzę. Zatarg tem rozbił rosyjską emigra­
cję; nastąpił w niej rozdział. Jedni opowie­
dzieli się za Eulogjuszem, drudzy za syno­
dem, jako najwyższą instancją kościoła pra­
wosławnego w Europie. Wówczas to wspom 
niany właśnie biskup Tychon, stanął w tym 
konflikcie po stronie synodu, i został prze­
zeń zamianowany biskupem dla Berlina i 
Niemiec.

W  r. 1930 nastąpiio nowe rozbicie w ro­
syjskim kościele prawosławnym. Przyczyną
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B y *  m a ę *m rt»  natgpoy mosfaew- 
t j  jisrehy, metroę^lłty Sergiusza, 

EKOogjueoa odpali ■ nreędiu, a na jego 
'O j/ ii.ii z«n*aŁJwdl nowego metropolitę, 
nfeiłowicie Ełenterjoeza w  Kownie. Eulo- 
gju** odmówi! poelmzeńatwa, a znaczna 
ccęść gmin oświadczyła się za nim. Aby na 
•fcępnie nie popaść w  zupełną izolację. Enlo 
gjjusz poddał się jurysdykcji partjarci y  kon­
stantynopolitańskiego, co oczywiście wpro 
wadziło nowe zamieszanie.

Nie koniec na tem! Emigracja rosyjska 
w  Berlinie i w  Paryżu po dłuższych waha­
niach i próbach przywrócenia jedności osta­
tecznie podporządkowała się metrop. Eleu 
terjuszowi, mianowanemu przez patrjarchę 
dla zach. Europy.

Tak wiec prawosławna emigracja rosyj­
ska w  Europie rozpada się na trzy grupy, 
z których każda uznaje mną wiadzę kościel 
ną, a więc: Synod biskupi w Sremskich Kar- 
łowcach, konstantynoplitańskiego patriar­
chę, lub zastępcę patrjarchy w  Mo­
skwie. —  Czynione w 1935 roku próby 
porozumienia miedzy Eulogjuszem i syno­
dem nie dały "radnego rezultatu. Stan więc 
religijnego rozbicia wśród rosyjskiej emigra 
cji istnieje nadal. K. T.

Problem dozbrofcnia w Polsce.
GLOB w o j s k o w e g o  f a c h o w c a -

za-

J K i & a w y f c i .

Biurokratyzm.
Przechodzień: —  To na spalenie?
Plantowy: —  Tak.
Przechodzień: —  Nie mógłby Fan, 

miast tu spalać, dać mi to drzewo do pale­
nia. Panie! mam żonę i dwoje dzieci, a już 
trzy dni się nie pali; nasi sąsiedzi także od 
tygodnia nie palą.

PI-. —  Pewnie —  niezły pomysł —  ale 
ja  muszą się zapytać mojego przełożonego.

Pre.: —  Dobrze, ja  poczekam ( zabiera się 
Sto zgarniania patyków).

FI.: —  Zaraz, zaraz —  czemu się Pan tak 
śpieszy? Najpierw jaki Pański adres?

Prz.: —  Proszę...
P i.: —  Prześlę go wraz z pańską prośbą 

Ho inspektora, który odniesie się do Wydzia- 
fw dobroasymu)ścl.

Prz.: —  Czy to długo potrwa?
PI.: —  Wydział dobroczynności pośle do 

Pana radcę który zda na nowo sprawę o 
pańskimi położeniu... Pan jest oczywiście 
wyborcą?,

Prz.: —  Mogę nim być...
PL : —  Pan płaci rzetelnie czynsz?
Przechodzień: * — Tak, już dwa razy to 

trobilem.
PI.: —  N o tak ostatecznie, to mnie nie 

obchodzi. —  O to wszystko dokładnie wypy­
ta się radca dobroczynności... Teraz... (chce 
podpalić kupę gałęzi).

Prz.: —  Panie, Panie, co Pan robi, Pan 
to chce spalić?!

PI.: —  Według przepisów. Mam zapalić 
ó dziesiątej, by na południe już się wszystko 
wypaliło.

Prz.. —  A moje drzewo?
PL : —  Wszystko, co mogę zrobić, to prze 

siać Pańskie podanie, a te patyki muszę pod­
palić.

Prz.: —  Alei, to badanie nie skończy się 
przed...

PL : —  To dostanie Pan w przyszłym ro­
ku. Niech się Pan nie obawia; w przyszłym 
roku też nie braknie patyków!

Prz.: —  A mogę się choć tu trochę 
ogrzać?

PI.: Zakazane! Jeżeli Pan chce się ogrzać 
niech Pan wniesie pouanie do magistratu. 
Uwaga! —  niechże się Pan usunie stąd —  
niech Pan idzie napisać podanie!

C if to dueiejsia satyra na biurokrację mlo 
dego państwa? Nie'. —  W ten sposób pokpi­
wa! AU. Capns — późni ajsiy Akademik — 
s biurokracji francuskie! przed 40 lat}! Nie­
wątpliwie mimo raęstyeh narzekań malkon­
tentów, jednak n nu przerosty biurokratysznu 
maleją i polwok tę chorobę dziecinną przecho­
dnim- i  pomyślnymi skutkiem. Musimy mieć 
trochę cierpliwości; ale nie zaszkodzi też od 
eaasu do czasu polecić tę sprawę pamięci de­
cydując] eh czynników.

r. w.

Skolci wypada się jeszcze zająć kwestją 
Niemiec, których politykę dozbrojeniową 
uważa autor artykułu z „I. R. C.“  za przy' 
kład, jak nie należy się nabierać do dozbiro 
Jonia, opierając się ponadto na rozprawie 
mjr. Ilessego. umieszczonej w  czasopiśmie' 
„Der deufsche Volkswirt“ , który w  swyc 
wynurzeniach wysuwa postulat długodystan 
sowości procesu dozbrojenia. Prze-dewszyst 
kiem niemożna traktować akcji Niemiec na 
tem polu, jako typowej w swym rodzaju, 
gdyż jest to proces wyjątkowy i całkiem 
specyficzny, wywołany remilitaryzacją ca­
łego organizmu państwowego jH -riej Rze 
szy. Wypowiedzenie V-ej części „dyktatu- 
wersalskiego" i powszechna służb i  wojsko 
wa w miejsce elitarnej atmji zawodowej, jak 
kolwiek byty przygotowane z największą 
konsekwencją i precyzją, z natury rzeczy 
musiały się wyładować we wzroście nasilę 
nia produkcji sprzętu wojennego. —  Trzy­
krotne powiększenie ilości dywizyj wojska 
stałego obok potrzebny kadr —  których 
w dostatecznej ilości dostarczyła Reichs- 
wrehra —  wymagało znacznych ilości broni 
zwłaszcza lekkiej, której także nie brakło 
gdvż Reichswehra mimo swej liczebnej sła 
bości pochłaniała roki rocznie ogromne kwo 
ty (budżet jej w 1933 r. wynosił 1 i pół 
irdljarda złotych) zużywane na fabrykację 
sprzętu. Jednakże zapotrzebowania ciężkiej 
artrlerji, materjalu lotnictwa i broni pancer 
nej nie można było pokryć zapasami, gdyż 
były to te narzędzia, wałki, których posia­
danie i wytwarzanie było Niemcom wzbro­
nione. —  Że one jednak istniały, jak dono 
siły dzienniki, świadczy fakt, że już dzisiaj 
w niespełna rok po zrzuceniu klauzul wer­
salskich, stan nasycenia nowoutworzonych 
jednostek technicznych został w znacznej 
mierze osiągnięty, wrzTczem bojowa war­
tość nowych typów sprzętu jest be® zarzu­
tu.

SENS DOZBROJENIA NIEMIEC.

Nie łudźmy się więc —  że Niemcy wpa­
dną w  katastrofę i zbankrutują przez nieo­
patrzne zamienianie manek na granaty i tp. 
gdyż fakta uczą. że cokolwiek' Niemcy cay- 
nią, czynią na daleką perspektyw*. Wiet- 
kiem też głupstwem byłoby przyjęcie tezv. 
że Niemcy zbroją się w  celach defensyw­
nych i że jeśli wojna nie wybuchnie w  naj­
bliższym czasie, cały ich wysiłek zbrojenio­
wy pójdzie na marne, gdyż nie zdążą oni 
zastosować tego sprzętu, nim się zestarzeje.

Ozyż polityka rewanżowa nłedosyć Je 
szcze rzuca się w oczy? Ozyż nie do Nie­
miec właśnie należ y wybór stosownego mo­
mentu, w  którym zechcą jeszcze iwz „odro­
dzić krwią“ naiwna Europę? Intenzrwwość 
ich zbrojeń —  to tylko jeden sygnał wię­
cej: Es kommt der Tag der Yerlohn«i]g*‘ .

W  oświetleniu faktów nie można inaczej in- 
pretować sWw majora Hes««go, jak tylko 
jako wezwanie narodu niemieckiego do cier 
pliwości i wytrwania, do dalszego wzmacnia 
nia gospodarki totalnej, choćby przy ogra 
niczeniti spożycia, do łożenia bez szemrania 
astronomicznych sum na' aftnję w  Imię wiel 
kości niemieckiej ojczyzny i odwetu, on az 
dodajmy, nie bez bliskich widokó w zysków 
nej Oxcusez le mot) amortyzacji inwesty- 
cyj. —  Także między wierszł-mł „szcze-

Sprany nłeclerplące zwłoki.
„MARCHOŁT" staje się pismem o wiel­

kiej żywottmości. Kwietniowy numer w sze­
regu prawdziwie aktualnych artykułów, 
z którenń zresztą (n. p. z artykułem p. Sta- 
warekiego) chciałoby się podyskutować, 
mieści i głos Redaktora właśnie o potrze­
bach palących. Takiemi są dla niego dwie: 
spąawa uniwersytetów ludowych i reforma 
studjów polonistycznych.

Prof. Kołaczkowskiemu chodzi o to, że 
u nas ignoruje się sprawy wytwarzające 
dynamikę życia społecznego i w ten spo­
sób wytwarza się atmosferę zastoju. I tak 
wsi trzeba da-c poczucie godności własnej, R. i O. P.

aby mogła tworzyć organiczne wartości. 
Uniwersytet ludowy to ognisko idei i kul­
tury na ws!, dające chłopa wychowanie oby 
watelskie i uświadomienie własnej roli kul­
turalnej, a nie kursa dokształcające. Bez 
obsłonek twierdzi Kołaczkowski, że w kunk 
tatorstwic wobec tej pienrszorzednej spra­
wy objawia się obawa przed mchem wiej­
skim wogóle. Ale tu też odważnie i mądrze 
tłumaczy niebezpieczeństwo grożące ze stro 
n i ciemnej, biernej masy wiejskiej, które 
właśnie zażegnać należy przez wychowanie 
wsi, bo przecież potrzeby wsi będą zawsze 
potrzebami państwa.

Pozornie odległą od kwest.ji uniwersy­
tetów ludowych jest sprawa reformy stu- 
djów polonistycznych. Ale i tu i tam chodzi 
o instytucje, ktÓ Te nie samą wiedzę mają 
na celu! „Na obie instytucje małą i dużą, 
patrzę tu — pisze prof. Kołaczkowski —  
przedf wszystkiem. jako na organizator^ 
wiedzy w pewien zespół, umożliwiający za­
władnięcie życiem, nietylko przy pomocy 
narzędzi działania, które sre z nich wynosi, 
ale ter i z pomocą zorganizowanej i bai 
dziej świadomej siebie i swych zadań oso­
bowości".

Nie podając szczegółów planu —  podno 
si prof. Kołaczkowski konieczność dostoso­
wania instytucji do jej właściwej, twórczej 
funkcji wobec pomyślnych warunków takiej 
reformy pod rządami obecnego Ministra W.

rych‘‘ enumgacyj płk. Thomasa., cytowanych 
przez „I. K. C.‘‘ można doszukać się perfid­
nych niedopowiedzeń. Wszak państwo 
w  60% przemysłowe bynajmniej nie potrze­
buje przejmować ciężkiego zadania socjali­
zacji polityki produkcyjnej, zostawiając swo 
feodę konkurencji prywatnej i ograniczając 
się do wpływania pośredniego, zapomocą 
premji wywozowych, ulg w transporcie itd. 
gdyż posiada pewność, że potrzeby jego zo­
staną w pełni zaspokojone przez wytwór­
czość prywatną. Upaństwowienie przemysłu 
jest wówczas nietylko zbędne, ale szkodli­
we. Ponadto program uzależnienia produk­
cji od państwa oddawna jest już w Niem­
czech przeprowadzony (wystaczy przyto­
czyć fakt istnienia potężnego koncernu 
przemyski chemicznego, owego legendar­

nego „Interessen Gemeinschaft", centrali­
zującego wszelką wytwórczość tego "działu, 
a zawisłego od Reichswehry).

DOŚWIADCZENIA.

Wobec znacznego dowozu rud żelaza, 
cynku, ołowiu, manganu i innych, Niemcy 
przy wystarczającem zaopatrzeniu w  wę­
giel, miedź, nikiel, wolfram i t. p. nie potrze 
bują się obawiać wyczerpania rezerw krusz 
cowych, jeśli nie ulękły się tego zupełnie 
zawisłe od importu Włochy; zastąpienie zaś 
wielu surowców uamiastkam5 (n. p.: zamiast 
saletry chilijskiej: syntetyczna, zamiast ba­
wełny; błonnik, celuloza), coraz więcej unie 
zależnia przemysł niemiecki od zagranicy. 
Jeszcze mniej prawdopodobne jest załama­
nie się finansowej polityki Niemiec. Kiedy 
jeszcze ekonomja wojenna w śmiecie była 
w zawiązkach dzieło, gen. Blume: „Stra­
tegie, ihre Aufgaben und Mitftoah (1912) 
traktowało bardzo wyczerpująco o zagadnie 
niach gospodarczych, a zwłaszcza finanso 
wych wojny. I  na. tym więc punkc;e obawy 
autora artykułu „L  K. 0.‘ ‘ wydają się nie­
realne, bo od 1012 r. wiele się Niemcy nau­
czyli, n a b y w a j wybitnego doświadczenia 
w regulacji koniunktury, stosowani i  ogra­
niczeń oelnyoh oay dewizowych, w opero­
waniu pożyczkami wewnętrznymi, emisją 
pwpierów i t. d. Tou&ąco. się obecnie w pra­
sie niemieckiej „teoretyczna" dyskusja 
dewaluacji marki, jakoteż zatrudnianie bez­
robotnych, mimo złego usanu skarbu, przy 
budowie autostrad czy fortyfikacji —  nie 
wskazuje na to, by rząd niemiecki podda]: 
się automatyzmowi i nie planował jakiegoś 
wystąpienia aktywnego w  dziedzinie finan­
sów.

p o g o t o w ie  m o r a l n e .

(f ta d io .

r. w.

Tak zbadaliśmy tweatję doabrojoria 
ustosunkowania się do niej Polski, na je 
dnym x jej ważniejszych' Odcinków, to jeet 
w dziedzinie przemysłu. To jearak nie wy­
czerpuje kwestji, wszak znaczenie rolnictwa 
w sumie zdolności bojowej państwa jeet co- 
naj mniej równe i stanowi onohaą domenę. 
Pogotowie ooiowe narodu, to —  bwestja 
niezmiernie złożona; grają tu znaczną rolę
pierwiastki iputitycjuae i histoiyomo-kuLtu-

raLne; jeet to, jak mówi M i«sodnv „zespół, 
wypływający nie ze zwykłej sumy, leca z 
hai monijne; koordynacji sprawności wojsko 
wej, gospodarczej, moralnej i przemysło­
wej". Z tego wwzystfciego bezwątpienia ele­
mentem najbardziej zasadniczym jest pogo­
towie duchowe. „Wojna jest zmaganiem du 
chów"; dopiero, gdy w  pełni zrozumiemy 
doniosłość owej moralnej gotowości do obro 
ny umiłowanych ideałów etycznych, z któ­
rej płynie zapał i zdolność do poświęcenia 
się jednostki, a która musi być wpajana 
w młodzież piaez prawdziwie wyczne i 
patrj o tyczne wychowanie, wobec naszych 
pięknych tradycji historycznych, staniemy 
się, pray wyposażeniu w odpowiednie środ­
ki, zdolni do spełnienia w ielkiej, wyznaczo­
nej Polsce misji dziejowej. Defetystyczny 
pacyfizm i destruktywny komunizm w  połą 
czemi/u z ateizmem, cofają nas na naszej 
drodze. —  Wskazywany na tem miejscu 
przez jednego z najwybitniejszych pedago­
gów krakowskich, smutny fakt pominięcia 
kwestji obrony kraju w podręcznikach "zkol 
nyoh —  również winien znaleźć przez infler 
wencję wiadz wojskowych w Min W. R. 0. 
P. załatwienie. lYzeba bowiem koniecznie: 
by młodzież nabrała przekonania, wyrażo­
nego przez Kanta, ie  „ i wojna, jeśli jest. pro 
wad z ona z poszanowaniem pra.w przyrodzo­
nych, ma w sobie coś wzniosłego".

Jak widać, jeszcze bardzo wiele pozo­
staje do zrobienia; dzieło podniesienia obron 
ności kraju wymaga ogromnych wj-siłków, 
ostrożności w decyzjach i głębokiego prze­
myślenia.

Lecz „kibor omnia YUicit". Jeśli zaś 
armja ożywiona umiłowaniem wzniosłych 
idei, odpowiednio wyposażona i rozporzą­
dzająca wyborowym elementem ludzkim,

80NATA WIOLONCZELOWA RYSZAR  
DA STRAUSSA. Ryszard Strauss jeet kom­
pozytorem głównie oper i poematów symfo 
możnych, mistrzem wielkiej formy i wiel­
kiej orkiestry. Muzyką kameralną zamowai 
się tylko w początkowym okresie swej twói 
czości. Z tego czasu pochodzi sonata wio­
lonczelowa op. 8, którą poznają radjosłuctui 
oze w  środę dnia 6 maja o godz. 17.20, w 
wykonaniu artystów AL Katza —  wiolon­
czelisty i St. Szpinalskiego —  pianisty.

„TWÓRCZOŚĆ FR YD E R YK A  CHOPI
NA". XXXV-tą audycją kończy się się w « 
środę, 6 maja, o godz. 21.00 wielki cykl ra­
diowy p. t. „Twórczość Fryderyka Chopi­
na1'. P. Rad jo zorganizowało ten oykTw  oe 
lu umożliwienia radiosłuchaczom systema­
tycznego poznania twórczości naszego naj­
większego genjusza muzycznego. Koncerty 
te były jednocześnie jakby obrazami z ży­
cia Chopina, bomem przed każdą audycją 
prof. Zdz. Jachimeoki w słowie wstąpnem 
objaśniał okoliczności, w jakich powstawały 
dane utwory. W  ostatniej audycji prof. Z. 
Rabce wieżowa odegra trzy mazurki % op. 
69 (Nr. 1, 2, 3), walca As-dur op. 64 Nr. 3, 
oraz Polonez-Fantazję op. 61.

KONCERT RAD JO W Y  Z W IĘZIENIA  
W  SING-SING. Amerykańskie towarzystwo 
radjowe N. B. C. zorganizowało koncert ze 
znanego więzienia w  Simg-Sing z udziałem 
chóru więźniów, składającego się z ponad 
100 osób. W- przerwie nadano wziuszagąoe 
słuchowisko p. t. „Skradzione skrzypki". 
Niewiadomo czy. tytuł tego utworu został 
wybrany umyślnie dla delikamego podkre­
ślenia środowiska, z którego nadawano tea 
bądź co bądź osobliwy koncert
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Programy stacyj radjowych.
CZWARTEK, DNIA 7-go MAJA 1988 ROKU.

Program ogólny. Godz. 6.80 Pieśń „Kiedy ran­
ne wstają zorze"; 6.33 Pobudka do gimnastyki; g. 
6.34 Gimnastyka; 6.40 Programy lokalne; 7.20 Oz. 
poranny; 7.80 Programy lokalne; 8 Audycja dis 
szkół; 11.57 Sygnał czasu, 12 Hejnał i  wieży Ms- 
r,acKi)j w Krakowie; 12.03 Dziennik południowy; 
12.15 Poranek szkolny dla młodzieży szkól średnfcib 
z Fiinurmonji Warsz.: 13.10 Chwilka gospodarstwa 
domowego; 18.16 Prot ramy lokalne; 15.16 Wiad®. 
moóci o eksporcie polbkim; 15.20 Programy lokal­
ne; 16 Przegląd wydawnictw dla dzieci i młodzie­
ży; 16.15 Koncert orkiestry wojskowej ze Lwowa; 
16.45 Cała Poleka Śpiewa; 17 Samorząd terytorjeł- 
ny jego istota i znaczenie — odczyt; 17.15 Koncert 
z Krakowa; 18 Pogadanka aktualna; 18.10 Recital 
fortepianowy ze Lwowa; 18.30 Programy lokalne; 
19.35 Wiadomości sportowe; 19.45 Pogadanka aktu­
alna; 20—20.45 Chór Dana i orkiestra P. R.; 20.45 
Dziennik wieczorny; 20.55 Obrona praeciwlotniczo- 
gazowu; 21 Wielki ,Teatr Wyobraźni; 21,35 Nasze 
pieśni — odśpiewa Wanda Łozińska; 22 Koncert 
muzyki ukraińskiej w wyk. orkiestry symf. P. R.; 
28 Wiadomości meteorologiczne; 23.05 Programy 
lokalne.

Kraków. (293.5 m). Godz. 6.50 Płyty; 7.80 Pro­
gram na dzień bieżący'; 7 85 Parę informacyj; 7.40 
Płyty; 18.15 Koncert południowy (płvty); 14.06: 
Pieóni majowe i  wieży Marjackiej; 15.20 Przegląd 
giełdowy; 15.80 Muzyka rozrywkowa z płyt; 18.80 
Pogadanka; 18.40 Dokąd jechać w święto; 18.40: 
PłUy; 19 Wśród naszych przyjaciół; 19.10 Program 
na dzień naetępny; 19.20 Koncert reklamowy; ę 
19.85 Wiadomości sportowe; 23.06 Koncert życzeń 
z płyt.

Warsaawa. (1889.8 m). Godz. e i 7.40 Płyty;
7.80 Program na dzień bieżący; 7,36 Parę infcirmn- 
cyj, 15.20 Przegląd giełdowy, 15 80 Muzyka 5 płyt;
18.80 Film, plastyka, architektura; f.840 Jak spę­
dzić święto; 18.4o Program na dziea naetępny; g. 
18.58 Koncert reklamowy; 1 (.25 Zaciekli * ragowhs 
zwierzyny — pogadanka; 28.05—28.80 Mnzyka ta­
neczna z płyt.

Lwów. (877.4 m). Godz. 13.16 Płyty; 15.80 fr- 
ty; 18.80 Kartka * nowej Italjł — fełjeton; 18.40: 
Informator turystyczny; 19 Dźwięk na ekranie — 
wygłosi W. Korecki • 19.85 Wiadomości sportowe; 
28.05—28.80 Muzyka taneczna na płytach.

Katowice. (895.8 m). Godz. 18.16 Koncert orkle 
stry mcndoiinietów; 15.22 W! idomośd bieżące; g. 
15.26 Życie artystyczne i kulturalne śląska; lS.w) 
Płyty; 18.80 Kukiełki śląskie; 19 K a r lik owf pac -U; 
19 85 Wiadomości sportowe; 28.85 Skrzynka fran­
cuska.

H u m o r .

N« wąskotorówoe. P tls w : »  łAtrayrao-
my się u* tej stacji?

Maszynista: —  N i«, nłe sympętysaję
z zawiadowcą.

Różnica poglądów. —  Jerar. «*y j-wl
jeszcze coś na świeole uoza miłością?

—  Nie, nic, moja droga! A  propoe, a co 
jeet dzisiaj na obiad?

etanie na wysokości zadania i spełni pokła­
dane w niej nadzieje społeczeństwo, kon­
tynuując odpowiedzialną pracę w  kierunku 
rozwijania! fachowego, naukowego i intelek­
tualnego swych kadr —  to Polska będlzie 
mogła skutecznie i niewzruszenie oprzeć 
się nawet najgroźniejszym niebezpieczeń­
stwom zewnętrznym. & W«
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Deflada
Du®o mSwfome I pfcwn, łwtaawMa w 

ostaouch wafeaoJi, e 1  sw. deflaojl. Spie­
rano r'ę o idą, a w  m r  McEnyeh uporach 
zaciemniano —  nan •wraienle —  "'ŻPjedŁO 
krotoie sarno pojęcie deflaojl. To też nie 
od, rraciy chyiba będatfo pr^torayó w  takiej 
chwili zapatrywwnłe na flainą sprawą czło­
wieka flak koirneflentriego, jakim jest nie­
wątpliwie dyrektor Międzynarodowego Biu 
ra Pracy w  Genewie, p. Harold Butler.

Niema flaklch form —  'oświadcza on 
w rłwrm raporcie —  w któroby można by- 
Jo wtłoczyć i w  którychby nasiępiue skrze 
■pły różnorodne prądy gospddarczej dzia­
łalności czlowieka. Podjęta została —  jak 
wiadomo — próba uwolnienia gospodar­

stwa od form przeżytych i wypracowania 
nowych, któreby leniej odnowndah obec­
nemu stanowi przemysłowego rozwoju. 
Próba ta wypływa poproś tu z potrzeby 
uznania prawa ewolucji. Postępy techjpki, 
stosunki międzynarodowe, wreszcie kon­
cepcje społeczne posunęły sio bowiem moc 
no naprzód od czasu, gdy industrjalizm sta­
wiał swe pierwsze kroki.

Atoli organizacja, przemysłu, chociażby 
najdoskonalsza, nie przedstawia jeszcze 
sama przez się wszechpotężnego środka 
przeciwko bezrobociu, tak samo zresztą jak 
redukcja czasu pracy, albo roboty użytecz­
ności publicznej. Każdy z tych środków mo­
że być poważnym składnikiem całości ja­
kiegoś programu, ale mniejsza lub większa 
ich skuteczność zależną będzie zawsze w  pe 
wnej mierze od rozwiązania podstawowych 
zagadnień polityki finansowej. Prawidłowe 
funkcjonowanie systemu gospodarczego, od 
którego zależą rozmiary zatrudnienia, wy­
maga równowagi produkcji. Nie ulega wąt­
pliwości —  stwierdza p. Butler —  ie  w 
chwili jakiegoś załamania wolno jest zmniej 
szyć produkcję w  celu dostosowania jej do 
zmniejszonej konsumcji, Ale głosować za 
stała metodą byłoby tem samem co dowo­
dzić, że środki zmierzające do ograniczenia 
produkcji i opóźnienia tem samem postępu 
technicznego, są wynikiem zdrowej polity­
ki gospodarczej. Jest to koncepja, z którą 
niewielu ekonomistów się zgodzi i która 
sprzeciwia się zresztą zdrowemu rozsądko­
wi. .Tedynem, ale innego zupełnie rodzaju 
rozwiązaniem, które się tutaj narzuca, jest 
znalezienie środka, któryby pozwolił wzmóc 
nić i rozszerzyć konsnmc.ję. wzmacniając 
zdolność nabywczą społeczeństwa. Pan Bu­
tler stawia w tem miejscu zasadnicze pyta­
nie. czy podział dochodu społecznego bar­
dziej sprawiedliwy i na bardziej szerokich 
oparty podstawach, nie stanowi czasem je­
dnego z warunków stabilizacji i rozszerze­
nia rynku jednocześnie dla wytworów prze 
myslu i dla produktów rolnych? Czy błąd 
faktyczny systemu gospodarczego nie tkwi 
w  tem, że dochodu nie podzielono w  spo­
sób, któryby siięj najbardziej nadawał do pod 
trzymania aktywności przemysłu?

Zagadnienie podziału dochodu społecz­
nego —  mówi następnie dyr. Butler —  łą­
czy się ściśle z uczonym sporem, który pow 
stał między ekspans jonistami i deflacjoni- 
stami, między tymi, którzy wierzą, że rze­
czą rządu i systemu bankowego jest zasto­
sować wszystkie możliwe środki legalne dla 
rozszerzenia kredytu i przyśpieszenia tempa 
obiegu środków płatniczych, a tymi, którzy 
są przekonani, że jedyny środek ratunku 
polega na redukcji płac, kosztów produkcji 
i cen sprzedażnych, aż zostanie osiągnięta 
nowa równowaga. Frzegląd wyników osiąg 
niętych dotychczas zdaje się wskazywać, że 
ekapansjoniści osiągnęli, przynajmniej na- 
razie, lepsze rezultaty, niż deflacjoniści. Do­
świadczenie potwierdziło, że redukcja kosz 
tów, realizowana głównie drogą zmniejsza­
nia płac, nie dała tych wyników, których 
się po niej spodziewano. W  wysiłkach podej 
mowanych dla przezwyciężenia kryzysu 
stare tradycyjne metody nie stanęły, jak 
się zdaje na wysokości zadania. Kraje, któ­
re zastosowały środki związane z ekspansją 
potrafiły pobudzić produkcję i ograniczyć 
bezrobocie w sposób bardziej skuteczny, niż 
tełyktóre racjiowały ma automatyczną grę sił 
ekonomicznych. Planowa ingerencja pań­
stwa w dziedzinę gospodarczą zyskał?, ra­
czej zwolenników, zamiast ich stracić. Co­
raz mniej ludzie skłonni są przypuszczać, 
w» organa społeosne są bezsilne w walce 
ze zmianami losu w dziedzinie gospodar­
czej.

Bez zamiaru wypowiadania opinji o wy­
raźnych skutkach takiej czy innej polityki 
pieniężnej sfloeowlanej w czasie gospodar­
czej depresji —  kończy swe rozważania dy­
rektor Butler —  można powiedzieć, że kry­
zys obecny wykazał tak jasno, jak chyba 
nigdy jesizoze, że, obieg siły nabywczej i jej

podział są istotnemi czynnikami, które sta­
nowią o rozmiarach wymiany i zatrudnie­
nia.

Jak widzimy z powyższego, p. Butler, 
posiadający ogromne doświadczenie i rozpo 
rzą Izający niesłychanie bogatym materją­
łem sma-ystycznym, staje wyraźnie po stro 
nie ekspansjonistów.

Przy tej okazji należy jednak zauważyć, 
że nikt znający choć cokolwiek liistorję 
ekonomji nie mógłby utrzymywać, jakoby 
teorja dźwigania przemysłu i handlu drogą 
deflacji nie miała żadnego uzasadnienia. 
Oczywiście tak nie jest. Tylko w tem miej­
scu należy jednocześnie zwrócić uwagę na 
fakt, że dziś okoliczności zmieniły się ogrom 
nie, przez co nie jedno, co mogło być i było 
zupełnie zrozumiałe w przeszłości, nie może 
już być tolerowane w warunkach nowo­
czesnych.

Zresztą mam wrażenie, że w gospodar­
stwie. zupełnie jak w  medycynie, nie każdy 
mocny środek stosowany być może z rów- 
nem powodzeniem do każdego organizmu —  
są przecież organizmy więcej i mniej odpor­
ne. Ale i djagnoza odgrywa ogromną, na­
wet decydującą rolę, zarówno w  medycynie 
jak i w gospodarstwie. Tylko, że umiejęt­
ność stawiania trafnych djagnoz, zwłaszcza 
w  trudnych i skomplikowanych wypad­
kach, opiera się metylko na wiedzy —  ale 
i na talencie. Kto tego talentu nie posiada, 
nie powinien praktykować.

I  to również stosuje się do medycyny —  
i do gospodarstwa.

Niezwykłe metody wykonywania dekretn
\  o redukcji emerytur prywatnych,

ratowania swej równowagi finansowej r*eo*jń 
wiście potrzebował tej oszczędności, to jrfii 
mógł jej szukać naturalnie w dochodach’ 'djs 
rektorów, bo wtedy taki dyrektor miałby tyk 
ko ok. 5.600 zł. miesięcznie, co jest poniłej 
minimum egzystencji dyrektora Banku*. A  te­
raz właściwy, chociaż trochę ponurj dowcip 
tej liistorji: na tem samem posiedzeniu, na ktA- 
rem uchwalono zaoszczędzić 70.000 zł. w ciągu 
następnego roku na skromnych pensjach kil­
kudziesięciu emerytów, przyznała rada nadzór, 
cza jednemu z dyrektorów, w uznaniu jego 
długoletnich zasług o rozwój instytucji — re- 
numerację nadzwyczajną w sumie 75.000 zł.!

Fakty te nie wymagają cni jednego słowa 
komentarza, nie zachodzi też potrzeba rozwa­
żania motywów postępowania owej rady nadzór 
czej. „Nie dyskutuje się — zaznacza „Redu- 
ta“ — z rekinami, dlaczego pożerają iudzl,£. 
Sprawa ta jednak opiera sie także o minister­
stwo skarbu, które zatwierdziło ową uchwałę 
i w ten sposób nadało jej moc prawną. Postę­
powanie władz owego banku jest tembar lziej 
znamienne, że odnośne rozporządzenie rządu 
nosi datę 31 grudnia a już 2 stycznia we Lwo­
wie otrzymali z banku zawiadomienie o reduk­
cji ich peiHyj. Sprawność biurokracji banko­
wej była tu zdumiewająca.

Należałoby oczekiwać, że min>«terstwo 
skarbu wglądnie wy. metody wykonywania de­
kretu o emeryturach, przez różne instytucje, 
metody, będące oczywlstem pogwałceniem po­
czucia sprawiedliwości. \

  *

Sprawa redukcji emerytur funkcjonariuszy 
państwowych odbiła się przy krem echem nie- 
tylko wśród zainteresowanych, ale i w szer­
szych sferach społeczeństwa, głównie z tego 
ipowodu, że naruszono prawa nabyte tych lu­
dzi opłacane składkami niszczonemi przez dłu­
gi szereg lat zgodnie, z wymogami ustawy oraz 
latami służby, spęd;.i>ncj w trudnych warun­
kach zaborczych. W memniejszym jednak sto­
pniu naruszył poczucie sprawiedliwości społe­
cznej sposób, w jaki wykonano dekret o obni­
żeniu emerytur — prywatnych. Cytowaliśmy 
już pewne przykłady z tej dziedziny a mia­
nowicie z terenu niektórych instytucyj ubez­
pieczeń prywatnych. Inny, niemniej znamien­
ny przykład podaje lwowski tygodnik „Redu­
ta":

Jeden z wielkich banków stołecznych, na­
wiasem mówiąc, znajdujący się w doskonałych 
warunkach finansowych, postanowił skorzy­
stać z uprawnień dekretu i obniżyć emerytu­
ry dawnych swoich urzędników. W banku tym 
suma wydatków personalnych wynosi rocznie 
około 25 milj. złotych. Snma ta dzieli się w ta­
ki sposób, że ok. 0.6 milj. otrzymuje 8 dyrek­
torów (przeciętnie po 6.500 zł. miesięcznie), 
dalsze 0.6 milj. bierze 30 prokurentów (po f .700 
zł. miesięcznie), ok. 1 mtijon przypada na po­
zostałych 500 urzędników (przeciętnie po 160 
zł. miesięcznie); wreszcie około 250.000 zł. 
wynosi suma emerytur. Tę ostatnią kwotę — 
a żadną inną —  rada nadzorcza na posiedze­
niu, zwołanem natychmiast po wydaniu de­
kretu, postanowiła zniżyć o mniejwięcej 25%, 
czyli o 70.000 zł. rocznie. (Jeżeli badk dla u-

800 tys. złotych rocznie za bezczynność...
Poznańska „Tęcza11 podaje charaktery­

styczne szczegóły tajrych zmó-w w  niektó­
rych działach przemysłu. Przedewszyst- 
kiem więc —  przemyął cementowy: Budo­
wa mieszkań i szkół w  Polsce doznaję 
znacznych trudności m. in. z tego powodu 
że cement jest drogi. Jak wielkie muszą 
być dochody czynnych fabryk cementu do­
wodzi fakt. że niektóre cementownie zosta­
ły unieruchomione, a za ten postój otrzy­
mują znaczne wynagrodzenie.

Tak rip. należąca do żydowskiego ma­
gnata cementowego, B. Holenderskiego fa­

bryka w Podrośni, nie pracuje prawie zu 
pełnie od roku 1930 i otrzymuje od Związ­
ku Polskich Fanryk Portland Cementu 800 
tysięcy xł. rocznie, z czego 240 tysięcy 
idzie na pobory nieczynnej administacji.

W  czasie, gdy setki tysięcy robotników 
beznadziejnie oczekuje pracy i zarobku na 
życie, żydowskiemu magnatowi wpłaca się 
co roku po 800 tysięcy złotych za? to tyl­
ko, że faorykę swą trzyma zamkniętą! —  
Kartele w  Polsce, są wciąż jeszcze domeną, 
w której należałoby zrobić gruntowny po 
rządek i to niezwłocznie.

Jakie będą losy „Feniksa“
Załamanie się austrjackiego towarzy­

stwa ubezpieczeniowego „Feniks", odbiło 
się bardzo silnie na życiu gospodarczem 
szeregu krajów, w których działalność te­
go towarzystwa była bardzo szeroka. Do 
krajów tych należy w  szczególności Jugo- 
sławjr, gdzie według obecnie istniejących 
projektów agendy „Feniksa** ma przejąć 
włoskie towarzystwo ubezpieczeniowe „Asi' 
curazioni Generali*1. Za wyjątkiem filij fran 
emskiej i niemieckiej, wszystkie inne od­
działy „Feniksa" zostały w  mniejszym lub 
większym stopniu poszkodowane. Oczyy i- 
ście, ponieważ w  towarzystwie tem, jauo 
żjydowskiem ubezpieczeni (byli przeważnie 
żydzi —  oni też czują łsię obecnie najwięcej 
zagrożeni i największe wśród nich panpje 
zaniepokojenie. i *

Jeżeli idzie o Polskę mówiono o braku 
pokrycia na sumę 5 —  6 milj. zł., co przy 
sumie ubezpieczeń na kwotę 80 milj. zł. 
wynosiłoby około 20 proc.. Zdaje się jed­
nak, że wiele aktywów ..Feniksa** w Polsce 
oszacowano niedość ściśle z faktycznymi 
waunKami, co na wypadek' realizacji mogło 
by wpłynąć na pewną zmianę pozycyj bi­
lansowych.

Z martwego punktu ruszyły sprawę do­
piero wydane niedawno zarządzenia w  kwe 
stji sanacji „Feniksa" oraz mianowanie ku 
ratora. Z tą chwilą stało się jasne, że „Fe­
niks** w Polsce dzieli los wszystkich oddzia 
łów tego towarzystwa, oraz, że albo zosta­
nie zlikwidowany albo też przejmie go je­
den lub kilka koncernów ubezpieczenio­
wych.

W  chwili obecnej zaznacza się zaintere­
sowanie niektórych zagranicznych koncer­
nów ubezpieczeniowych dla portfelu ,.Fe- 
niksa*', co ze zrozumiałych względów sta­
nowiłoby daleko korzystniejsze rozwiązanie 
sprą.wy. aniżeli likwidacja, przy której ubez 
pieczeni musieliby ponieść poważne straty. 
Które towarzystwa wchodzą w rachubę by­
łoby przedwcześnie rozważać, temharilziej, 
że wszelkie w tym kierunku zamierzenia 
tak długo nie mogą przybrać realnych

kształtów, ja t  długo nie zosLdo przeprowa 
dzone zestawienie majątku. Kurator ma na­
dzieję, że uda mu się to uskutecznić w cią- 
go bieżącego miesiąca, poczem dopiero nbez 
pieczeni będą mogli zorjeutować się o sta­
nie swych interesów.

Stan zasiewów 
naogół pomyślny.

Według informacji Głównego Urzędu 
Statystycznego, druga połowa marca od­
znaczała się naogół pogodą ciepłą, sprzy­
jającą rozwojowi ozimin, natomiast w  pierw­
szej połowie kwietnia nastąpił znaczny spa­
dek temperatury. Silne przymrozki nocne, 
zimne wiatry, oraz duże wahania tempera­
tury między dniem i nocą przyczyniały się 
do zahamowania rozwoju zasiewów i wpły­
wały ujemnie ra  Ich wegetację. Przymrozki 
nocne nie wyrządziły jednak znaczniejszych 
uszkodzeń zarówno w zasiewach jak i w sa­
dach.

Rozwój ozimin był przeważnie normal­
ny. Dzięki opadom w pierwszej połowie 
kwietnia, ilość wilgoci w roli była dosta­
teczna. Stan zasiewów na 15 kwietnia r. b. 
w porównaniu ze stanem na 15 marca, dla 
żyta, jęczmienia i rzepaki] nie uległ* zmia­
nie, natomiast dla pszenicy i koniczyny nie­
co się poprawił. Zasiewy pszenicy i koniczy­
ny uległy poprawie we wszystkich woje­
wództwach x wyjątkiem wileńskiego. Stan 
koniczyny w województwie poznańskiem 
był w dalszym ciągu poniżej średniego, to 
też znaczna część jej została przeorana.

Ilość ziemniaków, która uległa zepsuciu 
w dołach i kopcach podczas trwania zimy, 
wynosi dla całej Polski około 6% (w roku 
ubiegłym 10%).

W  zachodniej części Polski, objętej w ro­
ku ubiegłym posuchą, uskarżają się kores­
pondenci na dotkliwy brak paszy, ziemnia­
ków oraz ziarna na zasiew. Biak paszy da­
wał się odczuwać również w woj. wschod­
nich, a szczególna w woj. wileńskiein i na

ezieniaPolesiu wskutek niemożliwości 
siana z łąk bagnistych, które w  ci; 
nie zamarzały.

-------------- U ' lO  *

Ceny nieruchomości 
poszły

Z różnych otron kraju donoszą, że za- 
rzą lżenia dewizowe spowodowały haussę 
na nieruchomości miejskie i ziemskie. Po­
daż tych objektów zmniejszyła się, nato­
miast popyt wzrósł wydatnie, co w  sumie 
złożyło się na wzrost cen szacunkowych 
nieruchomości o 8 —  15 proc. Należy za­
znaczyć, że ceny nieruchomości były bar­
dzo niskie, a sprzedaż ich wobec braku po­
pytu napotykała na znaczne trudności. Do 
piero zarządzenia walutowe przyczyniły 
się pośrednio do polepszenia Koniunktury w; 
tej dziedzinie.

*  0 0 0  1—

Ceno giełdowe zboza.
Na giełdzie zboiowo-towarowej w  Krakowi* 

notowano we wtorek 5 bm. następujące ceny:

Zboża Pszenica dworska czerw, stand. 20.76— 
2125; biała stand. 20.50—21; targowa stand. 20— 
20.25; żyto dworskie stand. 14.75—15.00; targowe 
stand. 14.25—14.50; owies dworski stand. 15.28— 
15.75; targowy stand. 14.75—15; jęczmień dworski
14.75—15.50; targowy 14—14.25; Jfukurodza kraj. 
15-15.50.

Artykuły strączkowe. Groch Wiktor ja 82—84; 
pół Wiktorja małop. 20—28; zwykły jadalny 28—< 
27: polny pastewny 19—20; polny do Siewu 21— 
22; fasola cukr. biała (jasiek) 33—86; biała 24— 
25; klockowa 24—25; długa 24.50—25.50; Wachtel 
21—22; bobik do siewu 15.75—16.25; wyka ciemna 
19.50—20; szara 19—19.50; peluszka 22—28; łnbin 
żółty 12—12.50; niebieski 10.75—11; seradeUa pod 
wójnie czysacz. 26—27.

Artykuły pastewne. Makuchy rzepakowe 15.28 
do 15.75; lniane 87-38 proc. biał. i tlosz. 18.75— 
19.25; soja śrut około 44-45 proc. biał, i tł. 22.50— 
28; siano słodkie 6—7; średnie 5—6; kwaśne 8.80 
do 4; potraw 8—5; koniczyna pastewna 7—8; sło­
ma długa 8—8.50; ziemniaki stołowe 8—8.80.

Nasiona. Rzepak zimowy z workiem 42—42.50; 
rzepik czyszczony letni z workiem 40.00—41.00; 
siemię lniane z workiem 90 proc. basis 87— 8750; 
mak niebieski z workiem 62—64; szary 58—60; 
kminek krajowy czyszczony 105—115; koniczyna 
nasienna czerw, atest. 148—152; bez konia^kl 180 
do 135; surowa czerwona 105—115; tymotka bez 
kan. atest. 98 proc. czyst. 50—55; targowa 35—40; 
esparseta z workami 12—18.

Przetwory młynarskie. Maka pszenna gat. I st. 
wym. 0-20 proc. 37.25—38.00; gat. I A st. wym, 
0-45 proc. 34.25—34.75; gaa. IB st wym. 0.55 proc.
32.75—83.50; gat. IC st. wym. 0-60 proc. 32—32.50; 
razowa 0-95 proc. 26..U0—27.00; mąka żytnia okrę­
gu Krakowskiego I gatunek st. wym. 0-50 procent
24.00—24.25; I gatunek zt. wym C-65 proc. 23.25— 
28.50; razowa 0-95 proc. 18.50—18.75; mąka ż. okrę 
gu Poznańskiego I gatunek st. wym 0-50 procent 
24.25—24.75; otręby żytnie stanćert. 11.00—11.28; 
pszenne średnie 10.75—11.00; perłówka 38—84; 
pęcak fabryczny z workiem 21.30—23: chłopski 
bez wor. 18.50—19.50: siekanka jęczm. iabr. z wor­
kiem 22—23; chłopska bez worka 19—19.50; kasza 
jaglana fabr. 30—31.50; chłopska 26—27; tatar 
czaDa cała 27.50—28.50; łamana 25.50—26.50.

Tendencja słabsza; podaż dostateczna; dowozy 
lokalne większe.
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Groźba wyludnienia Francji.

n»w(

W  ostatnim swym kwietniowym zeszy­
cie poświęca tygodnik „La  France Cathoii- 
que“ dłuższy artykuł sprawie zmniejszenia 
się liczby urodzin we Francji. Jak wykazu­
ją oficjalne statystyki, jest to zagadnienie 
bardzo palące, bowiem za rok 1935 liczba 
urodzin we Francji wyraża się cyfrą 650.000 
podczas gdy liczba urodzin za ten sam 
okres czasu w hitlerowskich Niemczech sta­
nowi aż 1.265.000. I tak rok 1935 przyniósł 
Trzeciej Rzeszy nadwyżkę urodzin nad zgo 
nami (o cale 480.000), zas we Francji nic 
przyniósł żadnej nadwyżki. Autor artykuł a 
w „La  France Oatholique‘ ;, powołując się 
na autorytatywne informacje nieoficjalne, 
twierdzi, że powyższe dane statystyczne 
są jeszcze zbyt optymistyczne, jeśli chodzi
0 sytuację we Francji, bowiem rok ubiegły 
nietylko, że nie wykazał żadnej nadwyżki 
urodzin lecz, przeciwnie, przyniósł o jakie 
dziesięć tysięcy więcej zgonów aniżeli uro­
dzin. , La Catho]ique“ g stwierdzając ten ka­
tastrofalny dla przyszłości Republiki stan 
rzeczy, w pierwszym rzędzie obwinia o te 
parlament francuski, który mimo u iluej 
kampanji ze strony organizacyj katolickich, 
wydaje się być zupełnie obojętnym sti gro­
żącą Francji depopulację, chocin " właśnie 
on jest najbardziej powołany doyraergicznej 
walki z szerzącą się coraz b a b ie j  demora­
lizacją publiczną, główną j  n o ży n a  wszel­
kiego zła. Organizacje społeczne katolickie 
od wielu już lat wiodą ^Energiczna kampa- 
nję przeciwko krzew am i teoryj maltuzjań- 
8k ch, przeciwko reg-srfacji urodzin, przeciw­
ko ułatwionym r_z;. rudom, przeciwko wido­
wiskom wszelkiego rodzaju, obrażającym 
poczucie moraVte społeczeństwa, a także 
przeciwko Łropagandzie komunistycznej, 
dążącej ci r^w y  wołania rozłamu wewnętrz­
nego we^rancji. W  końcu autor artykułu

społeczeństwo francuskie do opa- 
ia się i do uświadomienia sobie grozy 

_  oji, jaka może być udziałem Republi 
i, jeśli nie będą stosowane zasady społecz­

ne z encyklik papieskich, oparte o naukę 
Chrystusa.

Rola wsi w przyroście urodzin 
w Niemczech.

Ostatnio ogłoszone dane statystyczno, do­
tyczące statystyki urodzin w Niemczech, wy­
kazują, że w roku 1934 zanotowano silny 
wzrost urodzin, dochod iący do 45 ptoc., bio­
rąc pod uwagę urodzenia pierworodnych, rów 
nież przyrost urodzin drugich, trzecich i dal­
szych był znaczny i dochodził do 23 proc. W 
stosunku do r. 1933 wyniósł przyrost ogólny 
uroazin Rzeszy (bez Saary) 23,3 proc. Prasa 
niemiecka podaje ciekawe rozważania, oświe­
tlające ten przyrost z punktu widzenia miast
1 wsi, jak również ilość urodzin z poszczegól­
nych „roczników zawartych małżeństw". I tak 
np. w r. 1934 z roczników małżeństw, zawar­
tych w r. 1933 i 1934 przyrost wynosił 33,7 pro 
cent w stosunku do r. 1933, biorąc pod uwagę 
roczniki z 1932 i 1933. Z roczników zawartych 
małżeństw przed rokiem 1933 przyrost wyno­
sił 23,9 proc., na podstawie danych, zestawio­
nych z 9 prowincyj. Statystyka dalsza wykazu 
je, że liczba urodzonych z małżeństw legal­
nych w r. 1934 była większa w miastach, a 
szczególnie w dużych miastach, niż na iwsi. 
Liczba urodzin legalnych w tych miastach w 
stosunku do r. 1934 wzrosła o 37 proc. W miej 
scowościach liczących mniej jak 2.000 miesz­
kańców (a zatem tylko w wiejskich) przyrost 
legalnych urodzin w r. 1934 wynosił tylko 18,7 
proc. w stosunku do r. 1933, podczas gdy w 
miejscowościach liczących ponad 2.000 miesz­
kańców — 28,5 proc. Ciekawie również przed 
stawiają się dane, gdy się weźmie pod uwagę 
porównanie wsi z miastem, odnośnie urodzin 
w poszczególnych rocznikach małżeństw. Bio­
rąc pod uwagę trzy roczniki małżeństw zawar­
tych przed rokiem 1933 na wsiach, 78 d to c . 

małżeństw wydało ootomstwo, w miastach na

tomiast ponad 50 proc. było małżeństw bez­
dzietnych. Roczniki 1925/26 na wsi wyaąudy 
w r. 1933 — 90 proc. małżeństw posiadających 
dzieci, natomiast w miastach tylko 2"3. Pod 
względem ilości dzieci wykazuje wi ?ś znaczny 
postęp, gdj ż wzrosła liczba małżeństw posia­
dających 4 i więcej dzieci, podcza„ gdy w mia­
stach daje się zauważyć bardzo mała popra­
wa.

Polskie Kat Apostolstwo Morza w Gdyni.
W  dniu 22 b. r. udała sie do Ks. Bisku-, niemal we wszystkich państwach, które po­

pa Morskiego Dr. Okoniewskiego delegacja siadają porty. Opiekę duszpasterską rpra- 
nowopowstającego w  Polsce Stowarzyszę- wują w portach tak zwani kapelani pono- 
nia • Katolickiego Apostolstwa Morskiego wi, a na statkach kapelani okrętowi. W  pra
w Gdyni, mającego na celu opiekę dusz­
pasterską nad marynarzami i rybakami ka­
tolikami. Podobne stowarzyszenia Ustnieją 
zagranicą pod nazwa „Apostolatus Maris“

cy mają im być pomocne katolickie orga­
nizacje oraz osoby świeckie ze wszystkich 
sfer społeczeństwa.

Ks. Biskup Dr. Okoniewski któremu po
Jak wiadomo, organizacja ta istnieje dziś! dlega cale duszpasterstwo morskie, zdając

sobie sprawę z doniosłości tego zagadnienia

Dziś i codziennie w kinie SWIT Straszewskiego 18.
Program Nr. 23. Telef. 182-01.

Od czwartku, dnia 30 kw ietn ia 1936 roku.
Monumentalne polskie arcydzieło filmowe reżyserji synneąo twórcy wielkich polskich filmów

MICHAŁA
WAóZYŃSKIFGO „  BOHATEROWIE SYBIRU

Potężna epopea bohaterstwa-- pieśń tęsknoty do ojczyzny. Scenarjusz opracowali: J. WALDEN 
i E. BODO. W rolach głównych: KRYSTYNA ANKWICZ, ADAM BRODZISZ, EUGEN. BODO, 
MIECZYSŁAW CYBULSKI, KAZ. JUNOSZA-STĘPOWSKI, J. KURNAKOWICZ, znakomity kra­
kowianin, mistrz humoru LEON WYRWICZ, L. FRISCHE, L. GÓRSKA, E. KOSZUTSKI, oraz 
dziesiątki znanych artystów i tłumy statyaiów — W programie dosuonaly dodatek kolorowy 
p. tytułem: Kurzy mecz“. — Przedstawienia codziennie o godzinie 5, 7, i 9-tej wieczorem. — 

W niedziele od godziny 8, 5, 7 i 9-eJ wieczorem. I
Nawrócony bolszewik o „raju sowieckim**.

„La  Libro Belgique‘‘ donosi o incyden­
cie jaki miał miejsce w  tych Jniacb podczas 
wiecu, odbywającego się w jednej z więk­
szych sal w stolicy Belgji a zorgani­
zowanego przez komunistów. Celem wie­
cu było przedstawienie i sprecyzowanie pro 
gra mu komunistycznego! P rz omówienie mie 
li wygłosić ^towarzysze" Radelet i Ghneur 
(ten ostatni jest deputowanym). Gdy pierw 
szy z nich skończył to, co mial powiedzieć, 
poprosił o glos niejaki Schaefs, nawrócony 
bolszewik, który oświadczył, że pragnie 
przedstawić zgromadzonym prawdziwy 
obraz sytuacji w Rosji sowieckiej. W  prze­
mówieniu swem wygłoszOnem ze szczerem 
wzruszeniom, nawrócony komunista pod­
kreślił, że nie jest delegatem żadnej paitji,

lecz że przemawia w imieniu miljonów ro­
botników, którzy wiodą straszliwy żywot 
skazańców bądź w więzieniach, badź na ze 
słaniu ZSSR, Sam Schaefs także w swo­
im czasie wierzył w  „raj-1 sowiecki i z  praw 
dziwym entuzjazmem jechał do Rosji w 
przekonaniu, że znajdzie tam spełnienie 
wszelkich marzeń o równości, sprawiedli­
wości i bi atenstwie. Jednakowoż

ustanowił na każdym statku pasażerskim 
osobnych kapelanów okrętowych a w  por­
cie kapelana poitowcgo. Kapelanami okrę­
towymi Ks. Biskup 'zamianował: na M/s, 

Piłsudskim ks. Fr. Bielickiego, aa M/S Ba­
tory ks. Chudzińskiego, na M/S Pułaski ku 
J. Nowickiego; kapelanem w porcie ks. A. 
Piórkowskiego. W  skład delegacji, o któ­
rej na wstępie wspomnieliśmy, wchodzili 
ks. A. Piórkowski OTaz pp. konkel Edward 
i Pienschke Paweł, mai ynarze-Kasaubł, 
pierwsi członkowie Apostolatus Maris.

Ks. Biskup przyjąi delegację , erdeoznie, 
interesując się działalnością organizacji 
Apostolatus Maris w innych krajach Oias 
dopytując się o szczegóły pełnego trudów 
życia naszych marynarzy i rybaków, i udzie 
lił im błogosławieństwa. Delegaci przyjęci 
byli również przez Ks. Biskupa Dominika, 
który będąc sam Kaszubem, niemniej inte­
resował się mającem powstać w Gdyni Apo 
stolstwem Morskiem. (KAP).

Tęskota za żydami.
Socjaliści warszawscy ubolewają* że w dnia 

1-go maja „nie mogli z powodów niezależnych 
pójść w pochodzie razem z łydami” . — Jak 
wiadomo bowiem, żydzi tworzyli oddzie ny 

cumienie pochód. „Robotnik11 i „Naprzód11, omawiając 
nie pozwoliło mu dalej przebywać tam gdzio ten „smutny fakt11, zaznaczają, że w Innych 
na każdym kroku widział krzywdę jednołt-' miastach przecież było inaczej. Tam żydzi ?vłi 
ki i panoszące się zło, gdzie los robotnika razem z polskimi robotnikami. I  fco jest dla so- 
niczem się nie różni od losu niewolnika, cjalistów znamienne. „Socjalizm polski —  cła- 
gdzie grasują na każdym kroku pasożyty, szy się „Naprzód11 — może liczyć na szczerą
żerujące na niedoli ludzkiej. Przemówienie 
byłego bolszewika wywarło silne wrażenie 
na licznie zgromadzonych komunistach.

współpracę socja listycznych ruchów niemiec­
kiego, ukraińskiego i żydow sk iego  w Rzeczy­
pospolitej11.

Katolicyzm i medycyna.
w

Przestarzały pogląd, 'jakoby wiedza, 
szczególności nauki przyrodnicze i me­

dycyna, stały w wyraźnej sprzeczności 
z nauką Kościoła, oddawna już przez 
wszystkie poważne umysły został odrzuco­
ny. Temniemniej występuje on jeszcze od 
czasu do czasu w różnych pseudo-nauko­
wych popularnych wydawnictwach, szerząc 
zamęt w duszach i przesłaniając właściwy 
pogląd na świat.

Dla celów walld z temi resztkami daw­
nych uprzedzeń ogłosił świeżo w  Paryżu 
dr. Henri Bon, jeden z wybitnych członków 
francuskiego stowarzyszenia lekarskiego św. 
Łukasza, pracę p. t. „Prócis de módieine 
catholique“ , w której z powodzeniem do­
wodzi, że między nauką medycyny a do­
gmatami i nauką wiary katolickiej niema 
rozbieżności.

Książka dr. Bon dzieli się na kilka od­
rębnych części. W  pierwszej z nich autor 
zajmuje się dziejami stosunków medycyny 
z katolicyzmem. Poznajemy tu szczegóły 

działalności pierwszych lekarzy chrześci­
jańskich św. Łukasza i św. Ursicina (umę­
czonego w r. 67) oraz całego szereeru leka­
rzy uznanych za świętych, jak św. Antjo- 
chus, św. Aleksander, św. Karp, św. Kosma, 
św. Damjan, św. Pantaleon, św. Euzebjusz, 
św. Teodot, św. Bazyli, św. Liberat, św. Izy ­
dor, św. Albert Wielki, św. Antoni Maria 
Zacciara i wielu innych oraz z nowszych, 
cieszących się opinją świętości: Laennec, 
Baylr. Bnisson , Brat de Rćmur i Mansuy.

KINOTEATR D Ź W IĘ K O W Y

Coś oryginalnego — Coś niezwykłego — Coś niecodziennego. — Arcydzieło 
przewyższane wszystko co dotychczas. Zrealizowano w dziedzinie fllmn 

muzycznego! Film który wywołał burzę zachwytów!

m i m  do (im ii
1’orywaiący dramat, ^osmuty na lic czarujących symionji Czajkowskiego, 
Sacha i na piękniejszych pieśni Szuberta ora- natchnionych kompozycyj 

Brahmsa. W Ro'ach głównych czarujaca K A T A R Z Y N A  R E PD U R N  oraz 
CH ARLES HOYER- Niebywała ilustracja muzyczna, wspaniałe toalety. 
Rewelacyjna gra, ponato w programie. — Pierwsza zdobycz w dziedzinie 
filmu kolorowego. Pierwsza udana próba odda- i r i j U  /| Ib  A l *  Tj Ik 
nia na taśmie filmowej naturalnych kolorów I  | * I I  
Połączona w cudownej ha-raonji muzyka taniec śpiew. W roli głównej cza­
rująca meksykańska STEFFI DIJNA- Początek seansów w dnie pow szednie 
o godz. 5, 7 i 9'10 w niedzielę i święta o godz. 3 pop. — Program Nr. 27
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Część druga książki dr. Bon traktuje o moż­
liwościach i obowiązkach apostolskich leka­
rzy. Części następne omawiają Żywot i Mę­
kę Pana Jezusa z punktu widzenia medycz­
nego, dalej stosunek duszy do ciała, opinje 
lekarskie o cudach, o leczniczym wpływie 
religijnego trybu życia, o pojedynkach, sa­
mobójstwach i paleniu zwłok. Ostatnią część 
poświęcił dr. Bon omówieniu różnych nowo­
czesnych instytucyj religijno - medycznych, 
jak katolickie fakuUety medycyny i far­
macji, lekarskie przeszkolenie misjonarzy, 
związki katolickich lekarzy, pielęgniarek 
i t. p., katolickie szpitale, sanatorja, przy­
tułki i t. p., zakony poświęcające się pie­
lęgnacji chorych i t. p.

W  zakończeniu dr. Bon wywodzi, jak 
wainem jest dla lekarza katolickiego, by 
jego życie zawodowe pozostawało w całko­
witej zgodzie z życiem religijnem.

 ooooo---------

25 lat na posterunku.
W  ostatnich dniach Kwietnia w  Pozna­

niu uroczyście obchodzono ćwierćwiecze 
pracy dyr. Fr. Ksaw. Ziółkowskiego, naczel 
nego kierownika znanych w całej Polsce 
zakładów wydawniczych „Drukarni i Księ­
gami św. Wojciecha". Pracy, emergji i zimy 
słowi organizacyjnemu jubilata, instytut wy 
dawniozy św Wojciecha zawdzięcza w  zna­
cznej mierze swój roziroct niezwykły. Objaw 
szy w r. 1911-ym kierownictwo instytucji, 
dyr. Ziółkowski włożył w  podjętą pracę ca 
ły zasób swej wiedzy fachowej i doświad­
czenia zawodowego, co w  połączeniu ® wy­
trwałością, piprowitiościąj t przezornością 
dało tak znakomite wyniki, że „Drukarnia 
i Księgarnia św. Wojciecha'1 stanęła w  sze zasłużył przemysłowi graficzno-wydawnicM 
regiu najpierwBzyeh firm wydawniczych w mu w Polsce. d

Konstytucja 3 Maja
aktem „przestarzałym".

Z Jasła donoszą nam: —  Obchód rocz­
nicy Trzeciego Maja w Jaśle w myśl uchwa 
ły Komitetu miejscowego 'miał bardzo 
skromne ramy. Oto na wniosek aekr. Rady, 
Powiatowej P. Barnasia postanowiono 
wziąć udział tylko w nabożeństwie, nł»i 
urządzać żadnych pochodów czy też poran­
ków, albowiem mamy obecnie nową kon­
stytucję kwietniową, a tamta straciła swe 
znaczenie, jako akt przestarzały. Wbrew, 
tym uchwałom .wydział Sokoła urządził uro 
czystą Akademję poranną po nabożeństwie 
w kościele parafjalnym. W  nabożeństwie 
tem wzięła udział cala umundurowana dru­
żyna drahów i druchem wraiz że sztadarom, 
poczem w sali Sokola zgromadzili się licz­
ni członkowie Sokola o-az sporo publicz­
ności. Przemówił podniośle druh dr. Wiluaos, 
a poranek uroczysty Szywiły produkcje um 
zyczne „Harmonji1* kolejowej oraz zespo­
łu śpiewackiego „Echa11. Druhowie wyko­
na1! piękne pokazy gimnastyczne na porę­
czach oraz udatnie wykonane piramidy, —s 
Miasto ubrało się w chorągwie narodowe i 
nalepki T. S. L. Zbiórka na ulicach mia­
sta, dała pokaźną cyfrę składek na cele 
oświatowe. St. Bat.

Polsce. W  pracy wymagający od podwład­
nych, nie oszczędzał nigdy siebie, a w  sto­
sunku do wszystkich rządził się zawsze 
sprawiedliwością, có zjednało jubilatowi ser 
ca współpracowników, czego najlepszym 
dowodem, że dla uczczenia jubileuszu swe­
go szefa wydali specjalną jednodniówkę 

pod tytułem: „Cześć zasłudze". Dyrektor 
F. K. Ziółkowski rzeczywiście dołwjze się

Barykady sterczą jeszcze na ulicach Jaffy.
Trzynasty dzień strajku w Palestynie W  Tel-Awiwie przebywa jeszcze 7.000 

zaznaczył się pewną poprawą sytuacji, cho- uchodźców z okolicy. W  Jerozolimie w óea 
ciąż donoszą (jeszcze o |kilku wypadkach sie akcji policji rannych zostało 8 Arabów, 
podpalenia zbiorów i domów handlowych Jeden z nich zmarł. Pomiędzy agencją fcy- 
żydowskich. Władze zastanawiają się obec- dowską, a Wysokim Komisarzem brytyj- 
nie nad sprawą zbiorowej odpowiedzialno- skini wszczęte zostały rozmowy, na temat 
ści wiosek arabskich za podpalenia i nało- ograniczenia imigracji żydów do Palesty- 
żenia na nie kar. Port w Jaffie jest w dal- ny. Istnieje nadzieja, że pitej czyni 0ię tn do 
szym ciągu zamknięty a ustawione na uli- odprężenia sytuacji, 
caoh barykady utrudniają komunikację. —
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Z  kraju i ze świata.
KONIEC ROKU SZKOLNEGO 22 CZERW­

CA. Prawdopodobnie w bieżącym roku po raz
pierwszy będzie zastosowany nowy podział 
roku szkolnego, przewidujący początek feryj 
letnich na dzień 22 czerwca, a nie jak to było 
dotychczas, na dzień 15 czerwca. Nowy rok 
szkolny ma się rozpocząć dopiero 3 września.

JUBILERZY NIE MAJĄ ZŁOTA. W związ, 
ku z dekretem ograniczającym handel złotem, 
zakłady jubilerskie odczuwają brak surowca 
złota. Wystąpiły więc do czynników miarodaj 
nych o uregulowanie sprawy zakupu złota na 
cele produkcyjne. Spowodu braku surowca 
większość zakładów jubilerskich zawiesiła 
produkcje z dniem 1 bm.

' ZATRUCIE GRZYBAMI. W Oleśnie pow. 
włoszczowskiego po spożyciu obiadu zachoro­
wała wśród objawów zatrucia rodzina nieja­
kich Klusków, składająca się z 4-ch osób. Naj­
młodsza z rodziny 9-letnia dziewczynka zmar­
ła po upływie kilku godzin wśród strasznych 
boleści. Przybyły na miejsce lekarz stwierdził, 
że wszyscy zatruli sic grzybami.

W LASACH GERHARDA FRANKEGO w 
pow. Niżańskim (Nisko) wybuchł, prawdopo­
dobnie od porzuconego niedopałka papierosa, 
wielki pożar, którego pastwą padło 150 hekta 
rów lasu 15 do 40-letniego. Szkody są ogrom­
ne. W akcji ratunkowej brało udział tysiąc 
osób, m. in. wychowankowie szkoły podoficer­
skiej z Niska.

KOMUNIKACJA POMIĘDZY BAGDADEM 
I  BASSORAH jest od 6 dni przecięta wskutek 
powstania szczepu ludności w Rumaita w odle 
głości 250 kim. na zachód od Bassorah. Po­
wstańcy strzelali do parowozu, następnie prze 
cięli linję kolei w paru miejscach. Wysłano 
ekspedycję karną. Powstańców atakowali już 
lotnicy Iraku.

PARAGWAJ UWOLNIĆ MA 18 TYSIĘCY 
JEŃCÓW boliwijskich. 4.500 jeńców zmarło 
wskutek ran lub chorób, a 5.000 uciekło. Bo- 
liwja uwolni 2.500 Paragwajczyków, gdyż
1,600 zmarło.

Od soboty dnia 2-go maja 1936 r.

Wyświetlają równocześnie 2 kina,, AP0LL0“ i „SZTUKA"

GEHJALMT CHARLIE CHAPLIN

DZISIEJSZE CZASY
w arcydziele wszystkich czasów, które nie­
śmiertelnie przetrwa w historji jako idealny

wyraz pięhna. 
arttjzmu l udosho- 

nalonejtechnlhl!
Fenomalny owoc genjuszu, który łączy cudownie humor, komizm poezję i liryzm! Przeza­
bawne, kapitalne sytuacje! — Wybuchy spazmatycznego śmiechu! Tysiące genjaluych tricków!

Tysiące uciesznych przygód! Tysiące śmiesznych dowcipów!

W bieżącym sezonie fiim .Dzisiejsze czasy“ w żadnem innem kinie nie ukaże się w Krakowie,

Ks. Prymas Hlond w Krakowie.
We wtorek w godzinach rannych w dro­

dze z Poznania do Szczepanowa na uroczy­
stości 900-lecia urodzin świętego Stanisła­
wa Szczepanowskiego —  przejechał przez 
Kraków Ks. Kardynał Prymas Hlond. Na 
dworcu kolejowym powitali Ks. Prymasa

p. wojewoda krakowski Gnoiński w asyście 
p. wicewojewody dr. Małaszyńskiego i rad­
cy Stańkowskiego, którzy udali się następ­
nie wraz z Ks. Prymasem w dalszą drogę 
do Szczepanowa. W  imieniu miasta powitał 
Ks. Prymasa prez. Kaplicki. s

Kronika krakowska•

MA J .
G. Środa, Św. Jana  w Oleju.

Wschód słońca 3.56. zachód 19.09.
Długość dnia 15 godzin i 6 min.

7. Czwartek. Św. Benedykta.
Wschód słońca 3.55, zachód 19.11.
Długość dnia 15 godzin i 9 min.

—
ZAKW ITŁY BZY. Dzięki ciepłej pogodzi© 

p a n u ją c e j od k ilk u  d n i  w Krakowie, we wto­
re k  n a  p la n ta c h  k rz a k i bzów  p o k ry ły  się fioł-
kow em  w onnem  k w iec iem .

Uroczystości żałobne w Krakowie.
Na posiedzeniu specjalnego komitetu 

ustalono program uroczystości żałobnych, 
które odbędą się we wtorek, 12-go b. m., 
w pierwszą rocznicę zgonu ś. p. Marszałka 
Piłsudskiego. —  Program obejmuje: Godz. 
7— 8: Werble orkiestr 'wojskowych i orga- 
nizacyj Da ulicach miasta. Godz. 10-ta: 
Msza św. połowa na Błoniach z udziałem 
przedstawicieli władz, całego Garnizonu 
krakowskiego, organizacyj i młodzieży. Po 
Mszy św. pochód przez miasto i następnie

defilada przed Katedrą; złożenie wieńców 
w Krypcie. Godz. 13-ta: W  momencie zło­
żenia serca Marsz. Piłsudskiego do grobow­
ca w Wilnie —  na sygnał, podany przez 
radjo i syreny fabryczne —  nastąpi 3-mi- 
nutowa chwila ciszy. W  godzinach popo­
łudniowych: Akademje żałobne, poświęco­
ne pamięci Marszałka Piłsudskiego między 
innemi w sali Starego Teatru i w Teatrze 
miejskim.

 ooo--------
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JĘDRZEJOWSKA POJECHAŁA DO 
'AUSTRJI. Z Budapesztu po dwukrotnem 
zwycięstwie, Jędrzejowska wyjechała do 
Wiednia, gdzie startować będzie w między­
narodowych mistrzostwach Austrji.

KAŁUŻA, DOTYCHCZASOWY K A P I­
TA N  SPORTOWY KOZPN. zrezygnował ze 
swego stanowiska. —  Nowym kapitanem 
związkowym został p. Delekta.

REPREZENTACJA PIŁK AR SKA  BIA- 
ŁOGRODU została definitywnie zakontrak­
towana na mecz z reprezentacją Krakowa 
vr dniu 21-go czerwca, Jugosłowianie grać 
będą ponadto z reprezentacją Łodzi.

ANGIELSKA DRUŻYNA CHELSEA —
przybywa do Polski na dwa mecze piłkar­
skie w  dniach 24 i 25-go b. m. Chelsea jest 
obecnie czołową drużyną pierwszej Ligi an­
gielskiej.

W  ROZGRYWKACH O PUHAR DAVI-
SA w  pierwszej rundzie Francja pokonała 
Chiny w stosunku 5:0, a Holandja pokonała 
Monaco 3:2.

 :00:-----
TRENINGI LEKKO - ATLETYCZNE 

PRZEZ RADJO. Referat sportowy P. Radja 
organizuje wraz z zarządem KOZŁA, tre­
ningi lekkoatletyczne przez radjo. Treningi 
te mieć będą duże znaczenie dla klubów 
prowincjonalnych, w

Kino „PROMIEŃ4* T. S. L. Podwale 6 . T e le fo n  124-26.

Nowość! Film niezwykły i niezwykle piękny. Wschodnia baśń i komedja muzyczna na wesoło.

T U R A N D O T  n -
W głównych rolach: WILł.Y FRITSCH, PAWEŁ KEMP,

cykłu: , Księżniczka Czardasza* !
KATHE DE NAGY. Film ze słynnego 
i „Anfitrjon*. I

Dlaczego konsum pracowników miejskich
popadł w trudności finansowe?

W  drugim dniu rozprawy b. urzędników 
miejskich Zdz. Swolkienia i K. Bukowskie­
go, oskarżonych o to, że pierwszy pobrał 
na rzecz konsumu z kasy m. 31 tys. zł. 
więcej, niż instytucji tej należało się, a na­
stępnie sprzeniewierzył je, drugi zaś umoż­
liwił Swolkieniowi pobranie nadwyżki, ze­
znawał m. i. b. prezydent miasta inż. Rolle. 
Stwierdził on, że w  czasie swego urzędo­

wania, za wszelką cenę chciał zlikwidować 
konsum, bo słyszał, że nie jest racjonalnie 
prowadzony. —  W  czasie zeznań dalszych 
świadków osk. Swolkień oświadczył, ie  nie- 
tylko p. Bukowski wypłacał konsumowi 
z kasy m. sumy większe, niż się należało. 
Na to odpowiedział prok. Stawarski: „Jeśli 
pan ma dowody, to tym osobom wytoczy 
się również dochodzenia".

ski i po kilku naradach nakłonił prof. Szafera 
do objęcia spowrotem tej ważnej placówki 
naukowej. Ponowna nominacja prof. Szafera na 
stanowisko delegata do spraw ochrony przyro­
dy, oraz przewodniczącego Państwowej Rady 
Ochrony Przyrody jest już dokonana. Niewąt­
pliwie i inni członkowie Rady obecnie cofną 
swoje dymisje i staną do współpracy z prof. 
Szaferem.

Konkurs na pracę
z zakresu rolnictwa I leśnictwa.

Polska Akademja Umiejętności ogłasza 
konkurs z funduszu im. Władysława Józefa 
Fedorowicza na następujące tematy: 1) Stu 

których 'brak jest7y- di “ “  porównawcze nad stanem pierwotnym

j spowrotem 2.10 zł. W programie: zwiedzanie 
ruin zamku w Lanckoronie — oraz wycieczki 
w pobliskie okolice Kalwarji.

-ooo -

CdcxytV>

stematycznego prowadzenia treningu oraz 
odpowiednich fachowców. Treningi nadawa­
ne będą w każdy wtorek o godz. 19.35 
przez trenera KOZŁA, który podawać bę­
dzie dla wszystkich konkurencyj lekkoatle- j 
tycznych dokładny plan treningu oraz od -1 
powiędnie wskazówki techniczne. KOZŁA, 
wzywa przeto wszystkich członków, aby 
w każdy wtorek słuchali treningu lekko­
atletycznego oraz, aby wyniki treningu 
i jego warunki wraz z ewentualnemi zapy­
taniami skierowywali do trenera pod adre­
sem: M. Lubaczewski, Kraków, Krupnicza 
L. 12. ‘

Prof. Szafer wraca na swe stanowisko
Donosiliśmy w swoim czasie, że prof. U. J. 

dr. Wł. Szafer, podał się do dymisji, jako de­
legat, Min. W. R. i O. P. do spraw ochrony 
przyrody, gdy wbrew opinji całego społeczeń­
stwa i sfer naukowych, zadano przez budowę 
kolejki na Kasprowy, cios idei ochrony przy­
rody oraz projektowi Parku Narodowego w 
Tatrach. Z sytuacją tą, wielce niekorzystną 
dla polskiej nauki, nie mógł się pogodzić no­
wy minister W- R. i 0. P. dr. W. Świętoshiw-

a dzisiejszym jednego z większych zespo­
łów leśnych Polski. 2) Opracować metodę 
tępienia raka ziemniaczanego w glebie bez 
jej zatrucia. 3) Badania urodzajności przepro­
wadzone na próbkach gleb polskich. Nagro­
da za najlepszą pracę na każdy temat, od­
powiadającą naukowym wymaganiom 
przynoszącą nowe wyniki naukowe, wyno­
sić będzie do dwu tysięcy złotych. Prace w 
rękopisie, opatrzone nazwiskiem autora, 
lub też godłem i nazwiskiem autora w zam 
kniętej kopercie należy nadsyłać do Kance 
larji Polskiej Akademji Umiejętności do 
dnia 31 grudnia 1937 r. ewentualnie na 
drugi termin do dnia 31 grudma 1938 r. 
Praca nagrodzona staje się własnością Po l 
skiej Akademji Umiejętności. Ogłoszenie o 
przyznaniu nagród nastąpi na uroczystem 
publicznem posiedzeniu w czerwcu 1938, 
ewentualnie w czerwcu 1939.

Majowa wycieczka do Lanckorony!
Liga Popierania Turystyki organizuje w 

niedzielę 10 bm. wycieczkę pociągiem popu­
larnym do Kalwarji. Odjazd z Krakowa o go­
dzinie 7.55, przyjazd Jo Kalwarji o godz. 8.59. 
Odjazd z Kalwarji o godz. 20.50, przyjazd do 
Krakowa o godzinie 22-ej. Cena przejazdu tam

KONSTYTUCJA A RASA. W środę 6 bm. 
o godz. 20 odbędzie się w Tow. Lekar6kiem 
zwyczajne posiedzenie naukowe, na którem 
prof. U. J. dr. K. Stołyhwo wygłosi odczyt 
p. t. „Konstytucja a rasa".

UPRZEMYSŁOWIENIE POLSKI. Odczyt z
powyższego cyklu p. t. „Możliwości i drogi 
eksportu średniego i drobnego przemysłu" wy­
głosi w sali przy ul. Czackiego 3/5 p. J. Korn- 
sfein w piątek 8 bm. o godz. 19.

„NIEWIDZIALNI POSŁOWIE ŚMIERCI“ .
Niezwykłe interesująca prelekcja pod powyż­
szym tytułem, pióra wybitnego specjalisty z 
zakresu chorób zakaźnych Prof. U. J. Dra Jó­
zefa Kostrzewskiego, wygłoszona zostanie dziś, 
w środę dnia 6 maja br. o godz. 18.40 przed 
mikrofonem radjostacji krakowskiej. Prelek­
cja ta jest drugą z cyklu papularnyoh pogada­
nek radjowych, zorganizowanych przez Oby­
watelski Komitet Czystości Krakowa.

Z TEATRU M. IM. J; SŁOWACKIEGO. — 
Dzisiaj w środę, na przedstawieniu populair- 
nem, po cenach zniżonych, „Dożywocie* Al. 
Fredry z Ludwikiem Solskim w mistrzow­
skiej kreacji roli Łatki. Obok znakomitego ar 
tysty udział biorą pp.: Brylińska, Węgrzyn, 
Burnatowicz, Białkowski, Szubert, Staszewski, 
Kondrat i in. „Dożywocie* powtórzone będzie 
w piątek wieczorem. — Jutro w czwartek spo 
wodu przedstawienia dla młodzieży krakow­
skich szkół średnich (wysprzedane) oraz prób 
wieczorem przedstawienia nie będzie.

P R Z E N IE S IE N IE  Ś M IE R T E L N Y C H  S Z C Z Ą T  
K Ó W  KS. S K A R G I  DO  O D N O W IO N E J  K R Y P ­
T Y  G R O B O W E J . Dnia 17 bm. śmiertelne szcząt 
ki Ks. Skargi zostaną uroczyście przeniesione 
do odnowionej k ryp ty  g robow e j w  kościele św. 
P io tra  i św. Paw ia  w Krakow ie . W  uroczysto­
ści tej weźm ie udział Ks. Biskup Sufragau Jr. 
Stanisław Rospond.

G R A T U L A C J E  P. W O J E W O D Y  D L A  SOL­
SK IE G O . Z okazji jubileuszu artys ty  drama­
tycznego  Ludw ika  Solsk iego nadesłał p, wo- 
jew. Gnoiński depesze gratulacyjną do jub ila­
ta. P. wojc-w. Gnoiński nie wziął osobiście 
działu w jubileuszu spowodu wyjazdu  do 
Szczepanowa.

POMOC DLA MŁODZIEŻY AKADEMIC­
KIEJ. D z iekan a ty  poszczególnych  w yd z ia łó w  
na U n i w e r s y t e t  Jag ie l loń sk im  dokon a ły  roz 
dz ia łu  pożyczek  na m ies iąc  maj d la  na jbar­
dz ie j  potrzebu jących studentów. Po życzk i  o- 
trzym a ło  268 studentów. £

KOPIEC NA SOWINCU os iągnął wysdkość 
14 m etrów . W czo ra j  z łoży li  na nim z iem ię  
z  p o b o jo w isk  powstańczych powstańcy z roku 
1863.

EGZAMINY DOJRZAŁOŚCI W SEMINA­
RIACH NAUCZYCIELSKICH. W  p o n ied z ia ­
łe k  i w to rek  w  k rakow sk ich  sem inarjach nau­
czyc ie lsk ich  o d b yw a ł  s ię p isem ny egzam in  
do jrza łości. E gzam in  ustny wyznaczony został 
na przysz ły  tydz ień . T e g o ro c zn y  e g z a m in 'd o j ­
rzałości w  Sem inar jaeh  jest ostatnim w szko­
łach teg o  typu, których l ik w id a c ję  p r z e w id u ­
j e  w p ro w a d za n a  od  lat k i lku  w ży c ie  r e fo rm a  
szko ln ictwa.

WIZJA LOKALNA W PROCESIE POMA­
RAŃCZOWYM. W czo ra j  w  ramach procesu o 
nadużyc ia  p rzy  sprow adzan iu  o w o c ów  po łud­
n iow ych  odby ła  s ię w iz ja  loka lna . T rybu n a ł  
w ra z  z oskarżonym i, obrońcam i i b ieg łym i,  
udał s ię  do  m a ga zyn ów  na dw orcu  tow aro-  
w ym , urzędu  c e ln ego  na dw o rcu  osobo w ym  i 
m agazynów  przy  ul. P a w ie j ,  gd z ie  poszczegó l­
ni oskarżen i  w y jaśn ia l i ,  jak  o d b yw a ły  s ię  m a­
n ipu lac je  celne, p rzy  których dokonano nad­
użyć.

NA OSTATNIM TARGU p ła co n o  za mle 
k o  k r a ś n e  l i t r  15— 20 gr., m le k o  n iezb ie -  
rane  18— 20; śm ie ta n a  1 .00— 1.20: śm ie tan ­
k a  50— 60; ser z w y c z a jn y  kg .  60— 70; m a ­
sło  d e s e r o w e  I  i I I  s orta  2 .8 0 — 3.20; m asie  
w y c z a jn e  2 .60— 2.70; ja ja  ś w ie ż e  szt. 4 i 
pó ł  do  6 gr . ,  b u ra k i  ćw ikł. k g .  7— 8; cebu la  
50— 55; m a rc h e w  8— 10; p ie tru szka  10— 12 
s e le r  12— 15; z iem n ia k i  7— 8; j a b łk a  kom - 

t p o to w e  kg . 50— 80; j a b łk a  d e s e ro w e  90 —  
1.20; gęś ż y w a  szt. 3.00— 5.00; i n d y k  i in ­
d y c z k a  6.00— 12.00; k a c zk a  ż y w a  3 .00—  
4.00; k u ra  żywa. 2.50— 4.00; p a n ta rk a
3.00— 3.50; k u r c z ę ta  p a ra  2.00— 4.00 zł.

 ooo------

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
WALNE ZGROMADZENIE TOW. PRZY­

JACIÓŁ MUZEUM NARODOWEGO odbędzie 
się w środę, 6 bm., o godz. 19-ej w Muzeum 
Narodowem w  Sukiennicach. Obrady poprze­
dzone zostaną pokazem kolekcji śp. Macieja 
W eu tz la .

 oe--------

TEATRY I KINA KRAKOWSKIE 
Teatr m. im. J. Słowackiego.

Środa: .Dożywocie".
Czwartek popoł.: „Dożywocie" (wysprzedane).
P iątek : „Dożywocie".

CYRK STAN1EWSKICH.
Cyrk i miasto Liliputów  codziennie 2 przed­

stawienia o godz. 4.30 i 8.15. W  dnfe świąteczne:
0 godz. 2. 4.30 i 8.15.

 OOO:------
ŚWIT: „Bohaterowie Sybiru".
WANDA: „Należę do ciebie".
APOLLO: „Dzisiejsze czasy".
SZTUKA: „Dzisiejsze czasy".
PROMIEŃ: „Turandot" (Ketty Nagy).
UCIECHA: „Panienka z poste-restanle". 

STELLA: „Jego W ielka Miłość" (Jaracz).
ADRIA: „Marja Baszkircew", „W ielki gracz".
CAPIT0L (Podgórze): „Melodje cygańskie" —

1 „Zły król" (komedja).
„BAGATELA" rewja pt. „Podarunki św iata" 

z Hanką Ordonówną i Igo Syinem.
DOM ŻOŁNIERZA. Od 4 do 10 bm .: „Niedokoń­

czona syinfonja". (Hans Jaray , M artha Eggerlb).
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Frater Johannes
powieść historyczna.

Po ośmiu dniach postanowił je odwie- 
•e ft; chyba już mogły przywyknąć. Wziął 
nlt towarzysza czurbadźego Kuczuka, który 
dość nieźle umiał po słowacku. Gdzie i kie- 
a y  się nauczył słowaczyzny —  AUah to je- 
&etn wie. Dość, że umie i można się nim ja­
ko tłumaczem posłużyć.

—  Popołudniu o czwartej odwiedzimy 
nasze słowackie kobiety, —  zapowiedział 
mu. Dlatego zaś „nasze“ , bo wybrałem jed­
ną dla ciebie, skoroś ty sam tak wstydliwy 
jak słowackie dziewczę. Ale abyś pamiętał, 
która twoja, bo na drugą ci ani spojrzeć 
nie wolno; inaczej krew! —  groził mu ra­
czej żartem niż poważnie. Zaraz też i ko­
biety uwiadomić kazał, że je nawiedzą o 
czwartej godzinie.

Odwiedziny były krótkie i pełne grzecz­
ności, albowiem basza H. chciał pozyskać 
miłość Agnieszki uprzejmością i dobrocią.

Czorbadży dobrze wiedział, że dla niegó 
przeznaczył Kalinkę. Dłatego na Agnieszkę 
ani nie spojrzał, chyba w momencie, gdy 
tłumaczył jej jego słowa, pozornie b<;z zain­
teresowania. Basza H. poczuł sie zupełnie 
spokojnym. Życząc im, aby się czuły dobrze 
i były wesołe, pożegnał się upyzejmie i od­
szedł z czorbadżym. ./

Na dziedzińcu go zatrzymał, zajrzał mu 
ostrwi w oczy i powiedział łydko tyle:

—  Póki są razem, ^iech cię nie spotkam 
samego w tym oddzielę. Z tem odszedł.

'Czorbadży K. poprzysiągł sobie, ie  nie
przestąpi komendantowego rozkazu, a mógł 
to uczynić tem snadniej, bo Kalinka go 
wcale nie nęciła. W  nocy jednak ustawicz­
nie przemyśliwał, jakby z Agnieszką po­
rozmawiać w  cztery oczy'. Niezwyciężona 
ciekawość pchała go dowiedzieć się coś o jej 
siostrze. Chciał znać jej imię, czy ręka jej 
jeszcze wolna, i czyby mógł do pozdrowień 
Agnieszki dołączyć słówko od siebie. Spra­
wa posłańca —  już na jego głowie. Ta myśl 
nie dała mu zasnąć przez całą noc. Aby się 
uspokoić, postanowił doprowadzić do roz­
mowy z Agnieszką. Przecież się basza H. 
nie musi o tem dowiedzieć! Czyżby sobie 
na tyle wolności nie mógł pozwolić jako 
czorbadży?

Tak też uczynił. Kiedy basza E. zajęty 
był na drugim końcu twierdzy, on niepo- 
strzeżony^wkradł się do izby kobiet.

Agnieszka i Katinka się przelękły. Uspo­
koił je paru słowami. Rozmawiał serdecznie.

—  Od chwili, gdy ujrzałem siostTę wa­
szą przed miejskim domem w Trenczynie, 
nie mam spokoju. Myślę o niej dniem 1 no- 
ćą. Niewypowiedzianie ją kocham, choć nie 
znam ani jej imienia.

—  Imię jej Helenka —  odpowiedziała 
Agnieszka —  jest wolna i też was . . .

Nie mogła dokończyć, bo otwarły się 
niespodziewanie drzwi 3 wstąpił basza H.

Czorbadżym Kuczukiem zatrzęsło. Ba­
sza H. zmierzy! go ostrym wzrokiem i rzucił
mu suchym głosem krótki rozkaz:

—  Jeszcze dziś popołudniu ruszysz z 
500 chłopami a Trenczyn i zdobędziesz go. 
Idź przysposobić się w drogę!

Cźorbadży zrozumiał jego słowa, wyczuł 
z nich gniew. Złożył ukłon kobietom i na­
tychmiast wyszedł sposobić się do drogi. 
Basza H. oddalił się w przeciwną stronę.

Niewiasty nie wiedziały o zakazie ko­
mendanta, przeto nie zwracały większej 
uwagi na jego przyjście za czorbaidżym. Ale 
rozkaz baszy napełnił je strachem ł trwo­
gą. —  Gdybyż mogły dać znać Trenczanom 
o tem, co ich czeka. Ale jak?... Kogo do 
nich posłać?

Sobie samym pomóc nie mogą, jakżefc 
tu pomóc innym?...

Zamilkły obie. Zapomniały o swem po­
łożeniu, skoro zobaczyły niebezpieczeństwo 
grożące tym, których kochały.

NOW Y ATAK .

Czorbadży Kuczuk wedle rozkazu 14-go 
października, wybrał się w drogę o trzeciej 
godzinie. W  Leopoldowie przenocowahk 
Droga była wolna, także za Leopoldowem. 
Zbliżając się pod Trenczyn, ujrzeli na po­
gorzeliskach kilku mężczyzn i parę kobiet; 
wszyscy uciekli, zobaczywszy Turków. Oni 
jednak nie zwracali uwagi na nich, mając 
przed sobą inny cel: zdobyć Trenczyn i wró­
cić z bogatą zdobyczą. Przed Beckowem 
obiadowali w leśnem ukryciu i postarali f ię 
o konie. Ponad godzinę czekali, aby i zwie­
rzęta sobie odpoczęły. Była czwarta po 
obiedzie, gdy dojeżdżali do Trenczyna. Zra­
zu Jechali kłusem, ale ponieważ pewnikiem 
ich z wieży miejskiej zobaczą, puścili się 
bystrym cwałem, aby Trenczanom dać jak 
najmniej czasu na przygotowanie się.

Ku wielkiemu zdziwieniu nie zastali ni* 
kogo przy dolnym szańcu.

—  Tam za drugim są! Hurra! Naprzód! 
—  słychać rozkaz czorbadżego. Wbił ostro­
gi w konie i gnał jak zły duch na niewin­
ną zdobycz.

Teraz był znowu tylko wojakiem, speł­
niającym rozkazy wodza. 500 janczarów u-
ganiało za nim z podobnem męstwem i od­
wagą. Natarcie było straszne i prawie n;o 
do odparcia. Wybiegli żwawo na szaniec i 
stąd skoczyli między straż.

Trenczanie ich czekali.

Dla Słowaków było to niemałem azczę> 
ściem, że Turcy między domami, z oba eswon 
.stojącemi, tylko wąską drogą mieli przy­
stęp do szańca i nie mogli naraz rozwinąć 
dwukrotnie większej siły. Gdyby ich byli 
natychmiast otoczyli, ani jeden Słowak nie 
byłby uszedł śmierci. Ale czorbadży takiego 
rozkazu nie wydał. Jak mógł o tem nie pa­
miętać?...

Tak się więc stało, że szerokim tukiem 
rozstawiona straż bez większej obawy sfrsa- 
!ami i kopjami przywitała poszczególne gro­
mady tureckie. A  gdy nie mogła już, oomó* 
gli konni szablami.

Początek był pomyślny, nawet śwtetey. 
A jaki będzie koniec?

Kiedy Turcy nie mogli się wnei dt!* 
brać do Trenczan, kilku niecierpliwych oSs* 
szło domy i napadli na nich z prawa i z le­
wa. Inni tymczasem wywalili bramę.

(Ciąg dalszy nastąpi.’)

Założone w r. 1900. —  Odzhaczona złotym modelem na wystawlo w r. 1007

P R A C O W N I A
WYROBOW ARTYSTYCZNO -CYZELERSKO -BRO NZO W NICZYCH

pod firmą

H E N R Y K  SZTO R C
w Krakowie, przy ul. FlorjaAsklej L. 38,

POLECA: Wszelkie wyroby przyborów kościelnych z metali szlachetnych 
bronzu a mianowicie: monstrancje, trybularze, kielichy, puszki, antypodja,

cyborja, krzyże, lichtarze i lampy.

Posiada na składzie wszelkie przybory kościelne według przepisów kościelnych jak również 
wszelkie przybory w zakres przemysłu metalowego wchodzące. Wykonuje wszelkie zamówienia 
według każdego wzoru i rysunku. Przyjmuje również wyżej wymienione przedmioty do repe­

racji, odnowienia, jak również do srebrzenia i złocenia w ogniu.

Wykonuje powierzone zlecenia szybko I solidnie po cenach konkurencyjnych,

SETKI LAT Świątynię WITRAŻ
lecz solidnie I artystycznie wykonany przez 

K R A K O W S K I Z A K Ł A D  W IT R A Ż Ó W
S. G. ŻELEŃSKI

K R A K Ó W , A L . K R A S IŃ S K IE G O  I .  2 3 .
TELEFON 106-16. P. K. O. 403-506.

Założony 1902 r. 15 złotych medali.

P R O J E K T Y  i O F E R T Y  D A R M O .

Na Kompoty
0

Q13
Q13
8,C i!

Śliwki bośniackie I kalifornijskie, morele 
i Jabłka suszone poleca w najlepszych 

JakoScłach po przystępnych cenach

KAZIMIERZ BARTOSZEWSKI
ROK ZAŁÓŻ. 1911 TELEFON 112-20.

K R A K Ó W .  U L IC A  F L O R J f l N S K f l  Ł.  49 .

Owoce świeże krajowe i zagraniczne Q

0
0
0

(w y s y łk i  na prowincje odwrotnie.)

V ł V * V ł V ł V ł V ł V i V < V ł V ł > A ^ w

Pierwszorzędna
Pracownia OBUWIA
WŁ. KOWALCZYKA

KRAKÓW 
ulica Zwierzyniecka 5.
Poleca obuwie luksusowe 
damskie 1 męskie — oraz 
wszelkie obuwia sportowe 
po cenach nader niskich.

K A P E LU S Z E
MĘSKIE

i dla Duchowieństwa 
poleca

ANTONI JAROSZ
Kraków , S ław kow ska 24.

Dom XX. Marków.
W y k o n u je  wszelkit reperacje,

INTERNAT
XX. Zmartwychwstańców 

Łobzowska 10.

flklleprawlcłłow* fun- 
W  kcjonowanle każdego 
narządu eiala można po­
prawić ciekiem .44* na 
krąg szczytowy. Prospek­
ty i książki o kręgaretwie 
p o s y ł a  Ks. Pawłowski, 

Adamy, Grabowa.

Stefan Iglicki
Sp. z o. o.

Kraków. Sławkowska 10.
Tolefon 112-51. 

Tapczony, leniwce, leża kl 
story I materace.

TOWARY kosmetyczne
I wszelkiego rodzaju gospodarcze, 
oraz przedstawicielstwo pasty

„D0BR0UNu
do podłóg, obuwia, płyny do metali 

i proszki do czyszczenia naczyń
poleoa sklep

MARJI SIEROTWINSKIEJ
Kraków, Sienna 12. Tel. 137-47.

Komornik 
Sądu Grodzkiego 

w Krakowie.
Rewiru EU. 

ul. Salwatorska 5.
Dnia 5 maja 1936 r.
Sygn. LU. Km. 700/36.

O b w ie s z c z e n ie .
Komornik Sądu grodzkiego w Krakowie, 

Rew. HI. ul. Salwatorska, zawiadamia, ie dnia 
7-go maja 1936 r. o godzinie 12-tej odbędzie 
się sprzedaż ruchomości . w Krakowie przy 
nl. Starowiślnej L. 8. przez publiczną licytację 
a to: urządzenie domowe, biurka, dywany, for­
tepian 1 t. p. W międzyczasie można obejrzeć 
przedmioty wymienione na sprzedaż. — Osza­
cowanie odbędzie się przed licytacją.

Komornik Sądu grodzkiego, Rewiru HI.
Bogdan Ornatowskl.

FRANCISZEK HORNISCH
Fabryka sukna

BIELSKO - OLSZOWKA DOLNA
p o l e c a :

Przewielebnemu Dnchowieństwu kamgarny 
wszelkiego rodzaju w najlepszym gatunku 
oraz czysto wełniane m aterjały na bnndy 
do wyjazdu. — Ceny niskie. — Na tyczenie 

dogodne warunki zapłaty.

Świece
iniim mm tuf itriiiit n itnitiiiiiiEiKitiniiiimii i

dla bractwa do procesji 
poleca fabryka

FELIKSA MIKESK1
Kraków, Sławkowska 19.

Rok założenia 1866. Telefon 159-42.

Komornik
Sądu grodzkiego

w Krakowie
Rewiru IV. 

ul. Zyblikiewicza 5.
Sygnatura: XI. Km. 1057/85.

flbwieszczenie o licytacji njeruchomośif
Komornik Sądu Grodzkiego w Krak owi a, 

rewiru IV. Jan Talaga, mający kanoelatję 
w Krakowie ul. Zyblikiewicza Nr. 5, na pod* 
stawie art. 676 i 679 k. p. o. podaje do pohłW 
cznej wiadomości, ie dnia 15 czerwca 1936 r. 
o godtz. 10. w Sądzie Grodzkim w Kraków)*, 
Starowiślna 13. Sala 29 U  p. odbędzie się sprse 
daż w drodze publicznego przetargu należąca} 
do dłużnika Masi i Hindy Kryś nieruchomość 
lwh. 522 ks. gr. gm. kat. Łagiewniki położo­
nej we wsi Łagiewniki Gmina Borek Fałęckt 
składającej się z parceli lkat. 556/9 o obszar i*  
554 m* na której mieści się dom przyfrontowy 
parterowy oraz oficyny parterowe murowane. 
Nieruchomość ta położona jest obok szosy Km1 
ków—Zakopane, w odległości około 300 m. 04 
rogatki miejskiej Krakowa. Księga hipoteczni 
jest urządzoną i przechowywaną w Sądrfe 
Grodzkim w Krakowie. Nr. orjemt. domu 916.

Nieruchomość oszacowana została na sumą 
zł. 17.498, cena zaś wywołania wynosi do*
tych 11.065 gr. 34.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest 
złożyć rękojmię w wysokości zł. 1.749 gr. 89*

Rękojmię należy złożyć w gotowiżnle albo 
w takioh papierach wartościowych bądś ksią­
żeczkach wkładowych inatytucyj, w których 

olno umieszczać fundusze małoletnich. P!n 
piery wartościowe przyjęte będą w wartości 
trzech czwartych części eony giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe 
warnnki licytacyjne, o ile dodatkowe® pu­
bliczne in obwieszczeniem nie będą podane 34 
wiadomości warunki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą 
do licytacji 1 przysądzeniem własności na lUooi 
nabywcy bez zastrzeże#, Jeżeli osoby ts prsed
rozpoczęciem przetargu nie złożą dowodu, M 
wniosły powództwo o zwolnienie nieruchomo* 
ścl lub jej części od egzekucji i te uzyskały] 
postanowienie właściwego sądu, nakazując*
zawieszenie egzekucji.

W  ciągu ostatnich dwóch tygodni przed li­
cytacją wolno oglądać nieruchomość w dni 
powszednie od godziny 8-ej do 18-ej, akta zsl 
postępowania egzekucyjnego można przeglądać 
w Sądzie grodzkim w Krakowie nl. Starowiśl­
na Nr. 13, Oddział egzekucyjny. *

Dnia 28 kwietnia 1936 r.

Komornik Sądu Grodzkiego. Rew. ITi 

(—) Jan Tał ago.

Wydawca za „Katolicką Spółkę W yd a w n ic zą '1 Skę z ogr. odpow.: Jan Duch, Redaktor odpowiedzialny Dr. Józef Warchałowski, — Drukarnia „Głosu N arodu"  pod zarz. R. Ferką^


